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Wiktora Czajewskiego 0-

Trzysta lat upływa od chwili, gdy przy odgło­
sie żałobnego dzwonu w Przemyślu, z kaplicy 
cmentarnej odniesiono na wieczny spoczynek 
zwłoki młodego, zgasłego w najpiękniejszej wio­
śnie życia, człowieka.

Na miejscu wiecznego spoczynku żegnało go ro­
dzeństwo, jako utraconego nazawsze brata, że­
gnali go duchowni jako chrześcianina — inni, 
jako przyjaciela, sąsiada, lub wreszcie pana i oby­
watela... lecz trumny nikt nie przybrał wiankami 
z cyprysu.... nikt nie pożegnał zmarłego — jako 
poety!

Ksiądz Antoni, Dominikanin z Przemyśla, spo­
wiednik i przyjaciel może najwierniejszy te­
go człowieka, wyśpiewywał drżącym i silniej, 
niż zwykle, wzruszonym głosem psalmy żałobne 
nad zarzucaną zimnym piaskiem trumną zmarłe­
go. Cichym i skromnym musiał być ten pochód, 
ten obrządek żałobny Mikołaja Sępa Szarzyński e- 
go, cichym, bo nikt ze współczesnych nie wspo­
mniał o nim, nie skreślił nikt słów paru; a jednak

1) Książki użyte do tej pracy: 1) Rytmy Mikołaja Sępa Sza- 
rzymskiego; 2) Paprocki: Herby; 3; Niesiecki: Herbarz;
J. I. Kraszewski: Nowe studia, Tom Il-gi; 5) Tygodnik ¡Ilu­
strowany, rok 1868, O Mikołaju Sępie Szarzydskim, Sienkie­
wicza; 6) Maciejowski: Piśmiennictwo polskie, Tom III; 7) Mi­
kołaj Sęp Szarzyński, Ludwika Finkla: Przewodnik naukowy i 
literacki, dodatek do Gazety lwowskiej, Kwiecień 1880 r.
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Ulica Nowy-Świat Nr. 1250 (nowy 55),

należało przecież uczcić pamięć pierwszego twór­
cy sonetów polskich! x)

O Sępach pisze Paprocki: „Z domu Szarzyńskich, 
b. Junosza, w płockiem województwie starodawne­
go, jeden pojął Zimnowodzką w Rusi u Lwowa 
z majętnością wielką“.

Z potomstwa jego wyszedł i dziad poety Miko­
łaj, który miał trzech synów Joachima, Bronisła­
wa i Krysztofa 1 2) i kilka córek, z których Anna 
była żoną mieszczanina lwowskiego, Leonarda 
Laszko wieża i zwała się ze swojej części w „Zi­
mnej Wodzie“ — Duszyńską. 3)

Wszystko to świadczy, że rozmnożywszy się fa­
milia Sępów na „Zimnej Wodzie“ znacznie zubo­
żała i podupadła, jak wiele szlachty w owych cza­
sach. Z aktów przekonywamy się, że postępowa­
nie Szarzyńskich cechowała jakaś dziwna chci­
wość i gwałtowność. Znajduje się tu dużo pro- 
cessów, a z wszystkich widać chęć zysku u but­
nych wychodźców z Mazowsza, osiadłych w Prze • 
myskiem. Dosyć wspomnieć, że kiedy w roku 
1531 umarł dziad poety, 4) Bartłomiej, młynarz 
z Zimnej Wody, zapisuje trzem synom zmarłego 
pewną summę, aby utrzymać pokój (pb spem concor- 
diae), bo już często od Sępów doznawał napadów.

Joachim Sęp, podstoli lwowski, ojciec poety, 
o którym Paprocki mówi, że był człowiekiem cno­
tliwym i bogobojnym, wstępował w ślady ojca, 
całe swoje życie wadził się to z mieszczanami 
lwowskimi, to z konwentem Dominikanów, to

1) Bielski w swijej Kronice zapisuje, „że w młodym wieku 
Szarzyński rozstał się a tym światem i pochowany w Przewor­
sku”; Paprocki znowu utrzymuje, że zwłoki Mikołaja spoczywa­
ją w Przemyślu. Idziemy tu za Paprockim.

2) Akta grodzkie lwowskie, 16, pag. 696.
3) Akta ziemskie lwowskie, 15, pag. 657. Widać, że mają­

tek „Zimna Woda” był bardzo rozległy i dzielił się na kilka fol­
warków lub działów, z których każdy właściwą sobie nosił nazwę.

4) Akta ziemskie lwowskie, 13, pag. 719 Mikołaj występuje 
raz ostatni w Sierpniu 1530 r; w 1532 roku już nie żvja (Akta 
ziemskie lwowskie, 16, pag. 212.
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z krewnymi lub współwłaścicielami „Zimnej Wo­
dy“; a gdy nie mógł czego uzyskać sądownie, to 
sobie sam, na własną rękę, wymierzał sprawie­
dliwość, najeżdżając i przemocą zabierając urojo­
ną własność. Naprzykład: w roku 1535 napadł 
na dom Andrzeja Otolskiego, męża macochy swej, 
pod pozorem, jakoby tenże ją katował, i zabrał 
mu przemocą żonę wraz z rzeczami jej *); pomimo, 
że już w 1533 roku starosta lwowski nałożył nań 
był z podobnegoż powidu vadium 120 marek.

Spotkawszy kilkakrotnie w aktach słowa: Ni­
colaus Sęp Szarzyński de Zimna Woda“ odnoszą­
ce się do poety, stawiamy domniemanie, czy nie tu 
urodził się młody Mikołaj Sęp Szarzyński.

Daty czasu dokładnie oznaczyć nie podobna. 
Poeta raz pierwszy występuje w Aktach Ziem­
skich Lwowskich w roku 1572. Andrzej Woryt- 
ko wypuszcza mu w dzierżawę na rok jeden część 
„Zimnej Wody“ i Rudna, ze stawami i młynami, 
które niegdyś zastawił ojciec jego Joachim Sęp 
za summę 1000 złotych polskich u Jerzego, ojca 
Andrzeja Worytki.

Musiał więc wtedy poeta przekroczyć już wiek 
dziecięcy, musiał być już zdolnym do zawierania 
umów, co według prawa następowało po skoń­
czeniu lat 18. Z obliczenia wypada, że urodzić 
się musiał około roku 1550.

Kiedy w roku 1573 dziedzic, Andrzej Worytko 
domagał się zwrotu ojcowizny, Joachim, ojciec 
naszego poety, nie chciał go do niej dopuścić 
i gwałtem pragnął utrzymać się przy swej dzie­
dzicznej własności. Zaznaczyć tu musimy, . że 
w akcie relacyi woźnego figuruje, nie Mikołaj, jak 
widzieliśmy, właściwy dzierżawca Zimnej Wody, 
ale jego ojciec.

Zdaje mi się, że Mikołaj był tu tylko narzędziem 
przebiegłego gmatwacza. Z jego-to poręki nieje­
dnokrotnie musiał działać wbrew swoim przeko-

1) Akta ziemskie lwowskie, lfi, pag. 700.
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naniom Mikołaj, gdyż staje on często na rokach 
za ojca, który mu oddaje, być może tylko symula­
cyjnie, w dzierżawę swe posiadłości. Młodszy syn 
Joachima, Jakób, dopiero ze śmiercią swego brata 
wysuwa się na widownią. Dotąd zawsze sam 
Mikołaj obowiązany jest sprawować intéressa oj­
ca; tak np. jeździ do sądu ziemskiego lwowskiego 
w dwóch równoczesnych processach Joachima 
z Małgorzatą Ożarowską, o dwóch zbiegłych pod­
danych z cząstki Szarzyńskich na grunta Ożarow­
skiej, także właścicielki Zimnowodzkiej. Wresz­
cie Mikołaj staje się rzeczywistym posiadaczem 
wsi Wolicy, którą nabył na dożywocie w zastaw 
za summę 800 złotych polskich *) od Stanisława 
Wodziczki. Była to posiadłość właściwie Adama 
Rzeszowskiego, od którego uzyskał ją Wodziczka, 
a później za zgodą właściciela przelał na Mikoła­
ja Sępa Szarzyńskiego. Woźny grodzki przemyski 
wprowadził go w posiadanie tej nowej siedziby d. 
12 Lutego 1580 roku. Jednakże niedługo cieszył się 
poeta spokojnem życiem rolnika. Śmierć, o któ­
rej niespodziewanych zamachach tak często my- 
ślał i śpiewał, przerwała pasmo dni jego, kiedy 
już swobodniej i szczęśliwiej niż dotąd żyć mógł. 
Umarł w pierwszej połowie roku, a najpóźniej 
w Sierpniu, 1581, gdyż już na święty Bar­
tłomiej staje ojciec poety, przed sądem w Prze­
myślu w celu odebrania spadku po bezpo­
tomnie zgasłym Mikołaju, który zostawił swoją 
majętność bratu Jakóbowi. Niedługo jednak zo­
stawała ta ostatnia pamiątka w ręku przedsię- 
bierczych Sępów. W parę lat sprzedali ją Pio­
trowi z Bejkowa Bejkowskiemu. Ojciec Miko­
łaja przeżył go o pięć lat.

Z takiego-to gniazda ludzi szorstkich i suro­
wych wyszedł nasz młody poeta, który wzbijał się 
nad swoje otoczenie myślą szlachetną, niezrówna­
ną rzewnością uczucia, talentem, którego złożył 
dowody, a zapewne i prawością charakteru. Wy­
rosły na prostym zagonie, pod opieką ludzi dba­
jących więcej o materyalne zyski, niż o rzeczy 
duchowe, młody Mikołaj Sęp, nietylko że miał 
przed sobą zamknięte wrota możnych protekto­
rów, ale nawet nie mógł ukończyć nauk i rozwi­
nąć się należycie.

Przy całodziennej jednak pracy nie zapominał 
o swoim talencie; od czasu do czasu pisywał uda- 
tne wiersze, które rozsypywały się po dworach 
wielkich panów, w ogólności chętnych już opie­
kunów Muzy, wyjednywając wzamian wziętość 
młodemu poecie.

To też coraz liczniej ukazuje się na sąsiednich 
dworach: to u podkomorzego lwowskiego Strze­
cho wskiego, jak pisze brat Mikołaja, to u Pobi- 
dzińskiego, to wreszcie u Pretficza, u Kostków 
z Rostkowa, a w końcu u chorążego lwowskiego, 
Jana Tarły, zamieszkującego w Ziemi Przemy­
skiej wieś Czaple. Jan miał uroczą córkę Jadwi­
gę, swego czasu znaną i sławną piękność, o którą 
„dla pięknych spraw i obyczajów, panowie po­
stronni z Węgier i z Wołoch się starali“.

Ta ostatnia przyjaźń może najsilniej odzywała 
się w sercu młodego poety. Stęskniony do miłości, 
widział jednak całą przestrzeń konwenansu oddzie­
lającą go od chorążanki, i zdaleka tylko wzdychał 
do piękności, zamykając w pieśniach uczucia swoje 
i pieśniami je przytłumiając.

Ozdobo ziemie! szczęśliwy, szczęśliwy,
Komu cię Pan Bóg naznaczył życzliwy,
Komu cię Hymen słowy statecznemi,
I pochodniami przyłączy wiecznemi.

Oto ostatnia zwrotka wiersza dedykowanego 
pannie Jadwidze Tarłownie, ale nie ostatnia pieśń 
poety<

Rozmarzony, daleki od szczęścia, niejednokro­
tnie powtarza smutne swoje westchnienia miło­
sne. Śpiewa i chciałby lecić w tę krainę marzeń 
na skrzydłach gołębich, wyżej i wyżej...

To znowu tęskni za ziemią swoją, za Wisłą, 
i radby z dumań powrócić do rzeczywistości... 
Budzi się, spogląda koło siebie... niema nikogo;

1) Summę tę pożyczył poeta od officyalisty pana Stanisława 
Starzechowskiego—Stanisława Kiernera, i akt świadczy, że wy­
pożyczona summa 847 złotych miała być zwrócona Kiernero- 
wi za rok jeden.

tylko ostatnie zwrotki śpiewu brzmią żałośnie: 
„I wiersz mój śpiewać, to jest tobie k’woli — ser­
ce mnie boli!...“.

Ale skrzywdziłbym i poetę i czytelnika, gdy­
bym nie przytoczył całej tej pieśni, pełnej miło­
snego uroku i miłej prostoty:

Zaprzęż, nie tygry, nie lwice, Cyprydo,
W złoty wóz, parę koni; niech Kupi do 
Gołębi lecem jedwabnym pożenie

Przez chmurne cienie.
Opuść na chwilę Ankon ulubiony,
I Cypr wesoły, tobie poświęcony,
Spuść się nad Wisłę, obacz naszą ziemię,

Tak śliczne plemię
Pięknych przymiotów i wdzięcznej urody, 
Która, bez waszej trojańskiej niezgody, 
Rychlej-by klejnot odniosła piękności

A przez (LA?) zazdrości. 
Hesper jak jasna jest między gwiazdami,
Tak twe wspaniałe, panno nad pannami,
Są obyczaje z natury przyrodne,

Ozdoby godne.
Jeśli jest cnota chwały godna wszędzie,
Tedy ma lutnia ciebie sławić będzie,
I wiersz mój śpiewać, to jest tobie kwoli

Serce mię boli.

Niezawodnie pieśń ta jest najoryginalniejszym 
utworem Mikołaja, a zatem najlepiej świadczą­
cym o zdolnościach poety.

Nie bez walki doszedł on do tej pieśni! W wier­
szu „O nietrwałej miłości rzeczy świata tego“ roz­
biera filozoficznie miłość:

I nie miłować ciężko, i miłować
Nędzna pociecha, gdyż żądzą zwiedzione
Myśli, cukrują nazbyt rzeczy one
Które i mienić i muszą się psować.

Tłómaczy on, że miłość jest rzeczą wielką, jest 
biegiem życia naszego, ale ciało, jak żołnierz 
stoi na straży i zawsze rozzbraja najsilniejszego 
ducha.

W miłości Mikołaja’ przebija się też nastrój re­
ligijny. Pod jego wpływem wyrasta miłość, czy­
sta, nieskazitelna, uczciwa... Ogląda się on za­
wsze poza siebie. Tam nad nim rozciągnięte nie­
biosa, tam Najświętsza Marya Panna zawisła 
w obłokach, z czystem, prostem i bez ułudy ser­
cem. Tam „Panna bezrówna stanu człowieczego 
wtóra ozdoba, nie psowała w której pokora serca, 
ni godność pokory“ stoi jako wzór kobiety i czu­
wa nad nami, aby, gdy grzech straszny przywie­
dzie smutnej nocy cienie, rozproszyć je promienia­
mi słońca. Ze źródła więc religijnego wypływa 
uczucie Sępa, ponure, tęskne, jak w całej szkole re­
ligijnego liryzmu. W takich wzorach on tylko gu­
stuje, za takiemi przepada... Myśl jego ginie u Tro­
nu Najwyższego.

Maciejowski z książeczki Różaniec, pospolicie 
Różany wianek, notuje, że ksiądz Antoni z Przemy­
śla nakłaniał Sępa do przekładu religijnych pie­
śni, gdyż młody Sęp był „wielkim służką i gorą­
cym miłośnikiem Bogarodzicy, jej łasce przypisu­
jąc swój niedościżny (tak) do poezyi dowcip“.

Wływ duchowieństwa rozpalił jeszcze bardziej 
ducha religijnego w młodym poecie. Ruś, odda­
lona od ogniska heretyckich i nowatorskich kno­
wań, najmniej objawiała skłonności ku reforma- 
cyi. Cichy spokój panował tu długo i nieustan­
nie. .Stan taki wpływał na usposobienie piszące- 
go, który, mając tylko przed sobą książki z wier­
szami, opiewająeemi najświętsze przymioty Nie­
pokalanego Poczęcia, według podanych sobie wzo­
rów poezyą kształtował. To też w pieśni Sępa 
słychać nutę włoskich poetów, słychać nieco od- 
mienniej spolszczoną, ale zawsze nasionko jej jest 
jedno i tożsamo. Brzmi tu Canzone Petrarki; 
jego naprzykład:

Panienko piękna, którą blask osłania,
Co w gwiazdy zdobna dniejesz na obszarze
Nieba —którego król wziął z Ciebie życie,
Dziś mi o tobie miłość mówić każę;
Lecz, jak bez twego zacząć współdziałania
I bez twej chwały, którąś ty w zachwycie
Zrodziła światu ? O, jeżeli skrycie,

Z dziwną wyprzedzasz rozkoszą,
Tych, co cię w'sereu swem noszą,

Tak, że wy nawet biedni, co tęsknicie,
Bywacie wprędce przez nią wysłuchani —

Chciej memi wzruszyć się modły 
Ach! jam proch podły! ’)

odpowiada Szarzyńskiego pieśni VT; ale nasz poeta 
dodał tu jeszcze iskrę miłości, pobożność i uczu­
ciowość splótł razem: i dlatego dziwny urok wy­
wiera na nas ta poezya.

Przeto, choć wszędy Tyś jest, oczy me płaczliwe 
Tam podnoszę i serce tam wzdycha tęskliwe,
Bo ciężkościom nie równe zmysłów mych krew­

kości.
Jak słudzy od swych panów, pragną twej litości.

Już serce nie boleje, lecz jakmiarz umiera,
Gdy nam możność niewdzięczna część i cześć wy­

dziera;
Gdy nas karność nadęta przenosi oczami,
Nie bacząc, że nie gardzą oczy twoje nami.

(Pieśń VI, naśladownictwo psalmu CXX).

W każdym prawie wierszu, w każdym utworze 
Sępa Szarzyńskiego, przebija się taka rzewność, 
taka czułość, taka prostota i uczucie, że czytelnik 
chciałby nie szczędzić pochwał poecie, chciał­
by • go wynieść i postawić wysoko; ale zatrzy­
muje się nad jednym punktem, a pomyślawszy 
chwilę, pyta się sam siebie: — Czy te skrzydła, 
na których poeta wzbił się tak wysoko, są jego 
własnemi?

Szarzyński, wykształcony w szkole obcych poe­
tów, widocznie pragnie wyłamać się z niej, rzuca 
piękne i wzniosłe myśli, nakreśla obrazy i usiłuje 
stworzyć coś nowego, oryginalnego, polskiego: 
wpływ jednak mistrzów jest wielki. Poeta mimo 
woli powtarza ich zdania, niewiedząc może wcale, 
że ich naśladuje, gdyż pieśń obca worała się już 
była w duszę jego.

Młody, wybijający się zpod wpływów obcych; 
toruje sobie drogę nową; szuka pola dla swego ta­
lentu, chciałby być rycerskim, opisowym poetą, 
próbuje pióra, sławiąc to czyny dzielnego króla 
Stefana Batorego, to Fryderyka Herburta, to 
Stanisława Strusia, zabitego na Rastawicy. Ale 
ksiądz Antoni, Dominikanin ż Przemyśla, nie tę 
mu drogę wskazuje: zwraca uwagę jego na Psal­
my i pieśni kościelne.

(Dalszy ciąg nastąpi)

z Wiktora Hugo
(przekład wolny S. D.),

Dzieweczko z krasnemi usty, 
Wielki masz ciężar na grzbiecie: 
Jakże udźwigniesz te cbrósty? 
Drżysz cała.... biedne ty dziecię!

Nieudepianą my steczką 
Zdążamy z lasu do wioski;
Oset cię rani, dzieweczko,
Mnie czoło pęka od troski.

Przez tę polankę zieloną 
Każdy plon niesie bogaty: ‘
Ja myśl w zaciszu zrodzoną,
Ty wiązkę chróstu do chaty.

1) Przekład Felicyana.
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MIŁOŚĆ CZY RACHUBA ?
NO WELLA

przez

E 1 - e iri.

(Dokończenie).

Nieustanny chłód w obejściu się Konrada hamo­
wał każde jej gorętsze odezwanie się, i dlatego 
z gorzkim wyrzutenPodpowiedziała:

— Dla kogo? pytasz pan — a czemuż ja nie 
pytam: dla kogo pan walczyłeś, dla kogo naraża­
łeś życie w pojedynku ze Skaroszem?

— To była moja sprawa osobista, gdyż ja tyl­
ko byłem powodem gwałtownego zajścia w lesie; 
zresztą nie było żadnego pojedynku.

— Niepodobna?! A przecież plotki ludzkie 
szarpały me imię na szmaty; odgadnąć zaś panu 
łatwo, kogo obok mnie stawiano i jakie naznacza­
no nam role....

— Cóżem ja temu winien?—odrzekł żywo.
— Temu wypadkowi może nie, lecz za to mnie, 

jako człowiek honorowy, winieneś pan bardzo 
wiele,--dodała spuszczając oczy,--a przedewszyst- 
kiem winieneś mi pan wyjaśnienie tego, co zaszło.

— I owszem. Śkarosz, namówiony przez przy­
jaciół, cofnął podaną na mnie skargę do sądu, 
a natomiast wyzwał mnie na pojedynek Przyje­
chałem ze świadkami na czas i miejsce oznaczone; 
lecz on nie stanął, a w kilka godzin przysłał do 
mnie z prośbą o zachowanie w tajemnicy tego 
całego wypadku. Zażądałem wówczas, ażeby 
napisał do pani list z prośbą o przebaczenie 
za wszelkie wyrządzone jej przykrości; ażeby 
sprzedał majątek i wyniósł się z tych stron na- 
zawsze. Załatwiliśmy to wszystko w przeciągu 
dni kilku: Skarosz wyjechał za granicę i nie bę­
dzie pani już nigdy niepokoił.

Janina, wzruszona, uścisnęła dłoń jego tak ser­
decznie, iż Konrad poczuł, że dotychczas nie dzię­
kowała mu jeszcze nigdy w ten sposób.

— Co zaś do następstw^owego pojedynku—cią­
gnął dalej opowiadanie—to one w życiu załatwia­
ją się rozmaicie.... Mnie nie przeznaczonem było 
załatwić ich tak, jakbym tego pragnął, jakem 
o tem marzył i jak to usiłowałem uczynić.

— Dlaczego?—wyrwało się nagle z ust Janiny 
zdradzające zapytanie.

— O to-by trzeba zapytać — odrzekł z goryczą 
i bólem, — chyba szmeru tego potoku, którego, 
dziećmi będąc, tak często słuchaliśmy w Kija- 
nach; chyba tych wszystkich jaskółek, któreśmy 
żegnali zjesienią, a z wiosną witali radośnie; o to­
by trzeba zapytać chyba gwiazd, któreśmy niegdyś 
zliczyć usiłowali: bo ja nie wiem, dlaczego los mój 
gorszym jest od losu liścia zwiędłego, mogącego 
przecież opaść przy drzewie, które go wydało....

— Panie Konradzie! człowiek rozumny nie po­
winien tak nierozumnie rozpaczać. Pocóż zatru­
wać spokój tak bolesnem wspomnieniem? Wszak 
wokół pana świeci tyle jasnych promieni, że cóż 
znaczy jeden ciemny punkt na horyzoncie pań­
skiego istnienia? Czy to tak trudno wszystkie 
marniejące w rozproszeniu światełka skupić w je­
dno szersze ognisko?.... Pomyśl pan o tern....

— Już pomyślałem—odrzekł Konrad ponuro— 
a raczej pomyślały już za mnie wszystkie siły i 
działacze zawistnego losu....

— Co pan mówi?—przerwała przerażona.
— Ta biedna dziewczyna, ta jedyna, której po­

wierzyć mogłem papiery i list do pani na wypa­
dek mej śmierci w pojedynku, wskutek moich na­
mów przyjechała tu z bratem. Biedak, na kolei, na 
której pracował, uległ nieszczęsnemu wypadkowi, 
a dziś jest i pozostanie kaleką? Brat ten był dla 
niej ojcem, matką, opiekunem, wszystkiem. Serce 
krwawiło mi się na samo wspomnienie o tem wiel- 
kiem nieszczęściu, o tej wielkiej rozpaczy. Wi- 
nienem Gabryeli opiekę, i z powzięciem tego po­
stanowienia nie należy rai się wahać ani chwili....

— Przebóg!— krzyknęła, drżąc od wzruszenia,

i bezwładnie padła na krzesło. Wkrótce jednak 
uspokoiła się i śmiało zapytała Konrada:

— A czy pan kochasz Gabryelę? Odpowiedz, 
proszę; dlaczego milczysz uparcie? O, nierozwa­
żny!.... Na szali miłosnej kładziesz poświęcenie 
i sądzisz, że w ten sposób dojdziesz do równowagi 
w jej i we własnem życiu, do zgody z nią i z sobą! 
Chcesz spragnionemu wędrowcowi wśród skwar­
nej pustyni życia podać do ust spieczonych perły 
kosztowne i sądzisz, że go napoisz i zachowasz 
przy życiu!.... Czy zastanowiłeś się, panie Kon­
radzie, że taki związek byłby dla jednej strony 
ofiarą męczeńską, dla drugiej brząkaniem ciągłem 
w łańcuch niewolniczy?.... Tymczasem jest ktoś 
zdolniejszy do takiej opieki, jaką zapewnić pra­
gniesz; cofnij tylko to postanowienie, cofnij.... 
wszak nie dałeś słowa.

— Cofnąć się, lecz czy ja wiem, co w odwrocie 
spotkać mogę? Głowa rozpada mi się w kawały; 
nie wiem co się ze mną dzieje, nie wiem, co się ju­
tro ze mną stanie.... Proszę panią przeto—dodał 
chłodno, po krótkiej przerwie — byś raczyła wy­
słuchać łaskawie tego, co powiem o stanie po­
wierzonych mi interessów.

— Zlituj się pan i nie mów mi więcej o żadnych 
interessach.

— Towarzystwo górnicze, — szeptał znękanym 
głosem Konrad, — z którem jesteśmy w stosun­
kach, zwija w roku przyszłym działalność w na­
szym kraju; więc prawo dobywania węgla przela­
łem na dotychczasowego dzierżawcę majątku, 
któremu też przedłużyłem umowę dzierżawną na 
korzystnych dla pani warunkach. On-to przedstawi 
pani wkrótce ostatni bilans i rachunki admini- 
stracyi.

Ujął za kapelusz i zabierał się do wyjścia.
Błędnym wzrokiem spoglądała na niego Jani­

na, nierozumiejąc i jakgdyby nie słysząc słów do 
niej wyrzeczonych. Smutek jej i pognębienie 
spostrzegł i odczuł Konrad dotkliwie. Współ­
czucie dla dawnej dobrodziejki i towarzyszki lat 
dziecinnych przemogło wszelkie wyrachowania, 
a pod jego ogniem stopniały wszystkie lodowate 
pozory. Szybko zbliżył się i w szerokie, silne, 
spracowane dłonie ujął jej drobną rękę.

— Janino!.,. — wyszeptały drżące jego usta,— 
poczem pochylił się i na ręce tej, ciągle w obu 
dłoniach trzymanej, złożył długi, gorący pocału­
nek. W pocałunku tym odezwało się może peł­
ne goryczy i żalu gorączkowe Konrada życie, 
które napróżno rwało się ku lepszej, nieznanej 
przyszłości. Janina czuła, że usta, które taki wy­
cisnęły pocałunek, może go już nigdy nie powtó­
rzą; więc nie opierała się, gdy ręka jej czas pe­
wien spoczywała w rękach i przy ustach Konra­
da. Lecz nagle, może w chwili niemej, najwyż­
szej rozpaczy wyrwała ją i twarz w dłonie scho 
wała, jakgdyby ukryć pragnęła to, co się wyra­
żało na pognębionem obliczu. Musiał tam wyryć 
się niepochwytnemi rysy cały świat uczuć najdzi­
wniejszych: bólu, tęsknoty, niepokoju i zawiedzio­
nych nadziei!

Takiesame uczucia miotały może skołatanem 
sercem Konrada. Pod ich wpływem staczał z^so- 
bą samym walkę rozpaczną i nikt się na wyrze­
czenie choć słów kilku: podzięki, żalu, czy poże­
gnania; lecz słowa zamierały mu na ustach. Gdy 
zaś Janina podniosła na niego łzami zaszłe oczy, 
wyczytał w nich prośbę błagalną o przebaczenie 
za wszystkie spełnione winy — w łzach, czystych 
jak kryształ, dojrzał przyszłość błogą i rozkosz­
ną, wyczytał słowa, które niebawem usta wypo­
wiedzieć miały: ’

— Zostań, zostań nazawsze!...
I jej zdawało się na chwilę, że w twarzy Kon­

rada widnieje promień jaśniejszego dla niej posta­
nowienia; że z tych ust, które tylekroć przed nią 
i dla niej kłamały, usłyszy nareszcie jedno słowo 
prawdy, jeden dźwięk zbawczej nadziei.

Nastała chwila, gdy oboje do siebie przemówić 
pragnęli; lecz z przedpokoju doszedł ich odgłos 
szybkich kroków i wesoło prowadzonej rozmowy. 
W salonie ukazała się znów wysoka i sztywna 
postać Alfreda. Wszedł wesoły i uśmiechający 
się, z bukietem białych kamelij w ręku.

— Kuzyneczko, zapomniałaś chyba, że mamy 
dziś bal w kasynie. Wszak tańczymy z sobą 
pierwszego kadryla.

Bal! kwiaty! Słowa Alfreda musiały za­
grać w ich sercu tak strasznie, jak nuta skocznej 
piosenki przy muzyce grobowego dzwonu. Grały 
zrazu ponuro i dziko, jak struny harfy, szarpane 
ręką szaleńca, a potem smętnie, jak tęskny 
szmer wierzby cmentarnej. Przerwały nić rozmo­
wy, która nie nawiązała się może tak łacno 
i prędko, a może nie nawiązała się już nigdy; tak 
jak ludzie ci rozeszli się wkrótce bez pożegnania, 
a czem dla siebie byli i być pragnęli, nie powie­
dzieli sobie może tak prędko, a może nie powie­
dzieli już nigdy...

KONIEC.

KRÓTKI RZUT OKA
na stowarzyszenia rzemieślnicze

„Gwiazda“ i „Skała“ we Lwowie.

(Dalszy ciąg).

Ksiądz Odelgiewicz, który jest panem samo­
dzielnym w swem małem państwie, pragnąc na­
dać temu większą cechę uroczystości, urządza 
loterye takie podczas walnego zgromadzenia, wo­
bec jak można najliczniej zebranego grona zało­
życieli, członków, kuratorów zakładu, oraz zapro­
szonych na uroczystość gości.

W tym roku, naprzykład, loterya odbyła się 
w mniej więcej następujący sposób. Na końcu Sty­
cznia, około godziny ósmej wieczorem, grono za­
proszonych gości i dygnitarzy towarzystwa ze­
brało się w obszernej sali domu, będącego własno­
ścią Skały. Uroczystość rozpoczęła się odśpiewa­
niem przez chór rzemieślników kilku pieśni. Na­
stępnie ksiądz Odelgiewicz odczytał sprawozdanie 
roczne z czynności i stanu interessów zakładu, 
poczem zaraz rada, złożona z Władysława Sa­
piehy, księdza infułata Morawskiego, księdza Jur­
kiewicza idwóch majstrów: Świetlicha i drugiego, 
którego nazwiska nie pamiętamy, przejrzawszy je, 
podpisała. Po uskutecznieniu tego obowiązku 
przystąpiono do ciągnienia losów. Było ich roz­
danych 76, wygrywających zaś 10 po dwadzieścia 
reńskich i 15 po pięć. Funduszu na ten cel do­
starczyły po większej części składki. Pewną 
kwotę dała ks. Sapieżyna, resztę zaś Władysław 
Sapieha, teraźniejszy protektor towarzystwa, od 
śmierci Leona Sapiehy, i kilka innych osób wspo­
magających je od czasu do czasu. Każdy z tych 76 
wybranych czeladników zbliżał się kolejno, po na­
zwisku wywoływany, do urny zawierającej w swem 
wnętrzu uśmiech fortuny, ukryty wpośród białych, 
maleńkich, pozwijanych karteczek, i skwapliwie 
rękę wyciągał, aby się dowiedzieć, jaką mu nie­
spodziankę los zgotował.

Największy nawet nieprzyjaciel nie zaprzeczy 
księdzu Odelgiewiczowi, że z prawdziwem zamiło­
waniem, z poświęceniem czasu i trudów zajmuje 
się rozwojem wytworzonej przez siebie instytucyi. 
Co tylko w ludzkiej jest mocy do uczynienia, aże­
by podnieść poziom moralności powierzających się 
jego opiece rzemieślników, żeby dać im'sposo- 
bność jakiegotakiego wykształcenia, odwieśdź ich 
od poniewierania się po szynkach, od pijaństwa i 
gier hazardownych— tego z pewnością nie zanied­
bał. W zakładzie stowarzyszeni mają, oprócz wyżej 
wyszczególnionych nauk, raz na tydzień w Ponie­
działek wieczorem naukę religijno-moralną, w for­
mie raczej pogadanki niż wykładu, udzielaną przez 
księdza Ódelgiewicza. Mogą schodzić się codzien­
nie w sali Towarzystwa i zabawić przyzwoicie. 
Budynek, w którym mieści się towarzystwo, jest 
obszerny, otoczony ogrodem, czyli właściwiej mó­
wiąc, dużem podwórzem zacienionem drzewami. 
Na podwórzu ustawione są przyrządy gimnasty­
czne, a obok zakładu znajdują się łazienki, urzą­
dzone dla wygody stowarzyszonych, a zarazem 
zapewne i mały dochód przynoszące. W budyn­
ku mieści się spora biblioteczka, z której członko­
wie mogą korzystać i brać książki do domu, oraz
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czytelnia zaopatrzona w kilka czasopism dostarcza­
nych bezpłatnie przez redakcye; dalej szachy i krę­
gielnia. W zimie członkowie mają możność urzą­
dzania balów w obszernej sali dla swoich rodzin. 
Oto główne przyjemności i korzyści, jakie stowa­
rzyszonym przynosi ta instytucya. Stosunek ich 
z prezesem jest jak można najlepszy. Ksiądz 
Odelgiewicz po większej części sam bywa obe­
cnym na zebraniach wieczornych członków. Bie­
rze udział w ich zabawach i rozmowach, starając 
się zawsze, oile możności, zachęcać do licznego 
zbierania się wieczorami, nauczając i oświecając— 
a wszystko to robi w sposób tak przystępny, tak 
zastosowany do poziomu umysłów ludu, że ma za 
to prawo do szczerego i powszechnego uznania.

Niestety, jednakże wszystkie te wysilenia za­
cnego założyciela Skały nie wielki odnoszą sku­
tek. Towarzystwo, zamiast się rozwijać i wzra­
stać, z każdym niemal rokiem upada. Nie mamy 
pod ręką sprawozdań z lat dawniejszych, nie wie­
my więc, oile lepiej było pod tym względem po­
przednio. Teraz jednak pomimo wszystkich za­
biegów prezesa, żeby jak największe zyski zape­
wnić członkom, pomimo licznych składek dawanych 
na ten cel przez ludzi zamożnych i chcących po­
pierać wszelkiemi siłami tę instytucyą, a co wa­
żniejsza, pomimo tak małej opłaty, jak 6 centów 
miesięcznie i 20 centów wpisowego, od których 
nawet w razie prawdziwego ubóstwa, może być 
każdy uwolnionym, stowarzyszenie Skała od paru 
już lat ubiegłych liczy po stu kilkudziesięciu człon­
ków zaledwie. Przy tak małym współudziale głó­
wnie interessowanych, nićma się co dziwić, że zu­
pełnie „nic“ zrobić nie można. W tymsamym je­
dnak czasie stowarzyszenie Gwiazda ma dziewię- 
ciuset kilkudziesięciu, do tysiąca, członków, a by­
ły lata, że liczyło ich i więcej.

Jedną z głównych przyczyn, jakeśmy to już 
z początku powiedzieli, takiego stanu rzeczy, jest 
popierwsze: to, że stowarzyszenie „katolickie“ z sa­
mej natury rzeczy wyklucza od współudziału 
wszystkich rękodzielników polskich innego wy­
znania, przez co na ogromny ubytek członków się 
naraża; powtóre. że dla zapisanych same moralne 
korzyści nie są dostateczną zachętą, a ciągła obe­
cność wpośród nich prezesa, pomimo zupełnie po­
pularnego z niemi obejścia się, zakrawa zawsze na 
rodzaj uciążliwej kontroli. Wprawdzie teraz 
ks. Odelgiewicz, nie chcąc zniechęcać, zaprzestał 
prawie wszelkiej propagandy religijnej, nie kon­
troluje: czy członkowie chodzą do spowiedzi i czy 
skrupulatnie wypełniają wszystkie obrzędy i obo­
wiązki religijne; w każdym jednak razie sama je­
go obecność krępuje im ruchy, onieśmiela ich i po­
zbawia wszelkiej inicyatywy w rozwoju i zarządzie 
Towarzystwa. Pod tym zresztą względem sam 
statut takie wprowadza ograniczenia, że zamiast 
członków czynnych i współdziałających dla do­
bra wspólnej instytucyi, czyni z nich bierne narzę­
dzia, posłuszne zarządowi składającemu się w zna­
cznej części z kapłanów katolickich.

Stosujący się do tego paragraf trzeci tak tę 
rzecz określa:

„Stowarzyszenie składa się z przełożonych i 
członków. Przełożeni dzielą się na dwa wydzia­
ły, któremi są:

a} wydział mniejszy,
6) wydział opiekuńczy.
„Wydział mniejszy,bezpośrednio przewodniczą­

cy stowarzyszeniu, składa się: o) z prezesa, ó) wice­
prezesa, którzy obaj muszą być kapłanami ka­
tolickimi, c) z nauczycieli głównych, cZ) sekreta­
rza, <?) kassyera — tych wybiera sam wydział 
mniejszy, f) seniora, g) assystentów“ — których 
znów wybierają czeladnicy.

Prezesa wybiera czyli raczej o podjęcie się tego 
urzędu uprasza, ogólne zgromadzenie przełożonych. 
Prezes jest ojcem stowarzyszonych i jako taki zaj­
muje stanowisko w gronie przełożonych i między 
członkami stowarzyszenia. Obowiązkiem jego za­
tem jest czuwanie z ojcowską troskliwością nad 
wykonaniem statutów w duchu instytucyi. On 
przewodniczy posiedzeniom przełożonych i wra- 
zie równości głosów jemu samemu przysługuje 
głos rozstrzygający. Bez jego wiedzy i zezwo­
lenia nic nie może być zarządzonem lub wykona- 
nem, co się tyczy stowarzyszenia: on mianuje 
wice-prezesa i t. d., razem z wydziałem mniej­

szym wydaje ogólne rozporządzenia dla stowa­
rzyszenia, oileby te nie miały być niezwłocznie 
wykonanemi. W pierwszym razie rozporządza, co 
za dobre uzna, jednakże potem uwiadamia o tern 
wydział i t. d.

Jak widzimy, wszystko tu załatwia prezes, 
o wszystkiem myśli prezes i wszelka odpowiedział 
ność za złe lub dobre na prezesa spada. O człon­
kach nic nie słychać: i w samej rzeczy, oprócz pra­
wa głosowania w czasie Walnego Zgromadzenia 
raz na rok, żadne inne przywileje im nie przysłu­
gują-

Zupełnie przeciwnie dzieje się w stowarzysze­
niu Gwiazda..Odczytajmy paragraf siódmy statutu:

„Zarząd spraw stowarzyszenia prowadzi: 
a) walne zgromadzenie, 
ó) wydział.
„Walne Zgromadzenie odbywa się dwa razy do 

roku, w miesiącach Styczniu i Lipcu, i załatwia 
następujące czynności:

a) wybiera w miesiącu Styczniu na rok jeden 
Wydział złożony z dziewięciu członków, wy­
branych z grona członków zwyczajnych, i 
trzech kuratorów, wybranych zpomiędzy 
członków honorowych stowarzyszenia,

ó) wysłuchuje sprawozdania Wydziału z cało­
rocznych czynności, z obrotu fuduszów, i wy­
biera trzech członków do sprawdzenia ra­
chunków i t. d.,

c) uchwala ułożony przez Wydział regulamin 
dla całego zakładu i regulamin obrad Wal­
nego Zgromadzenia i t. d.“.

Paragraf dziewiąty:
„Wydział załatwia następujące czynności:
a) wybiera z łona kuratorów prezesa, a zpo­

między członków zwyczajnych zastępcę je­
go , bibliotekarza, skarbnika, tudzież mianu­
je do czynności kancellaryjnych sekretarza. 
Który może być wziętym zpoza grona sto­
warzyszenia, jest to bowiem urzędnik płatny,

b) czuwa nad utrzymaniem porządku w lokalno- 
ściach stowarzyszenia,

c) uchwala prenumerowanie pism i zakupno 
książek wszelkich,

d) uchwala wykluczenie członka z prawem dla 
tegoż odwołania się do Walnego Zgroma­
dzenia,

e) urządza wykłady naukowe i produkcye mu­
zykalne,

f) prowadzi cały zarząd funduszów,
g) głosuje nad przyjęciem zwyczajnych i hono­

rowych członków i t. d.“
Słowem: cały zarząd, całe gospodarstwo towa­

rzystwa spoczywa w rękach członków zwyczaj­
nych, składających się z samych czeladników, ja­
ko jedynie interessowanych w tych sprawach. 
W ten sposób, nietylko cała odpowiedzialność 
a zarazem i cała zasługa za stan, w jakim się znaj­
duje Towarzystwo, na nich spada, lecz praktyka 
ta wybornie służy do rozwijania w umysłach rząd- 
ności i praktyczności. Zresztą wiadomą jest rze­
czą, że interes własny należy do najsilniejszych 
bodźców u człowieka. Zarządzający też Gwiazdą 
gorliwiej się z pewnością jej stanem zajmują, niż 
gdyby to czynili z poczucia obowiązku i filantro­
pijnych względów. Prezes tylko i dwaj kuratoro­
wie wybierani bywają zpośród członków honoro­
wych, najczęściej z grona intelligencyi; oni bo­
wiem reprezentować mają stowarzyszenie naze- 
wnątrz: z tego więc powodu Towarzystwo musi 
się starać o ludzi pełnych gorliwości, dobrej woli, 
a oprócz tego wpływowych i mających liczne sto­
sunki.

Od czasu założenia Gwiazdy dwóch było preze­
sów: pierwszy, Aleksandrowicz, szewc, posiada­
jący znaczny skład obuwia i człowiek majętny, 
oył prezesem tylko przez rok; drugi, Mieczy­
sław Darowski, dodziśdnia urząd ten sprawuje. 
Złamany licznemi nieszczęściami rodzinnemi, 
chciał on go złożyć już kilkakrotnie; ale wszy­
scy członkowie stowarzyszenia, pamiętając o mi- 
Ości, z jaką zawsze otaczał młodą tę instytucyą, 

o zasługach, jakie położył przy jej zawiązywaniu’ 
ze łzami w oczach prawie błagali, żeby ich nie 
porzucał. Teraz jednak, po śmierci najmłodszej 
i ostatniej swojej córki Róży Darowskiej, zmarłej 
w wiośnie życia, nieszczęśliwy ojciec tak jest zła­
manym i przygnębionym, że już zaledwie przystał

na zatrzymanie tytularne urzędu prezesa, nie czu- 
jąc już w sobie sił do zajmowania się interessami 
towarzystwa z dawną gorliwością. Dla stowarzy­
szonych przecież samo jego nazwisko tak jest 
drogie, że chętnie na taką ofiarę przystali, nie- 
chcąc go utracić całkowicie.

Drugim człowiekiem niemniej gorliwie i z nie- 
mniejszą miłością zajmującym się tą instytucyą 
jest poseł miasta Lwowa, pan Tadeusz Romano- 
wicz, od czasu istnienia towarzystwa do chwili 
obecnej bez przerwy wybierany na kuratora. On 
również bardzo wiele przyczynił się do wzrostu 
i utrwalenia instytucyi.

Stowarzyszenie rozwija się ciągle prawidłowo, 
nieobliczone przynosząc korzyści całej klassie 
rzemieślniczej we Lwowie. Dziś nićma prawie 
porządniejszego czeladnika w mieście, któryby 
nie należał do Gwiazdy. Doszło już do tego sto­
pnia, że wielu członków Skały, zachęconych liczne­
mi korzyściami, jakie Wzajemna pomoc rękodzielni­
ków i Gwiazda stowarzyszonym zapewnia, zapi­
sało się tutaj, i z wszystkich przywilejów tego to­
warzystwa korzysta.

Obecnie zdaje się, że istnienie stowarzyszenia 
Gwiazda jest zapewnione nazawrsze, to jest otyłe, 
naturalnie, oile rzeczy ludzkie są stałe na świecie. 
Stan majątkowy towarzystwa w końcu roku 
1879 wynosił 31,483 fi., wraz z inwentarzem i pos- 
sessyą, która obecnie wskutek daru ks. Karoliny 
Lubomirskiej, stała się zupełną własnością Gwia­
zdy. Dom wystawiony kosztem instytucyi na daro­
wanym gruncie, jest ładnym jednopiętrowym bu­
dynkiem, a otacza go mały, kilkunastoma drzewa­
mi zacieniony, ogródek. W ogrodzie, oprócz ławek 
i stolików, przy których członkowie często bardzo 
w lecie do późnej nocy, śpiewając i bawiąc się we­
soło, siadują, znajduje się duża i dobrzeurządzo­
na kręgielnia, niemałe źródło uciech i rozrywki 
dla zbierającej się tu gwarnej rzeszy. A że gwarna, 
wesoła i pełna swobody, tego nikt nie zaprzeczy. 
Całe niedziele i dnie świąteczne od rana do wie­
czora, dolatują zdaleka głośne rozmowy, wesołe 
wybuchy śmiechu i żarty. Nigdy jednak nie- 
wydarzyło się nam ani widzieć ani słyszeć, żeby 
zabawa przebrała miarę i stała się zanadto swobo­
dną, jak to nieraz miejsce miewa wśród tej klassy 
udzi. Przeciwnie: wszędzie i zawsze panuje taki 
ad, porządek i taka przyzwoitość, że młódź tutej­

sza mogłaby nieraz służyć za wzór dla naszej naj­
wykwintniej wychowanej młodzieży.

Do rozrywek domowych, jakie członkowie zna- 
.eźć mogą w paru obszernych salach, gdzie się 
nieżonaci zwłaszcza cowieczór zbierają, policzyć 
należy bilard przed kilku laty za znaczną summę 
Kupiony przez zarząd towarzystwa, na usilne na- 
egania członków, bilardzik mały, kręgielnią po­

kojową, szachy, warcaby, domino, loteryjkę i for­
tepian. W czytelni znajdują się wszystkie naj­
ważniejsze dzienniki, jedne, otrzymywane bezpła­
tnie, ihne, prenumerowane przez stowarzyszenie.
Z biblioteki, liczącej już obecnie przeszło dwa ty­
siące kilkaset tomów i do czterystu broszur, ro­
dziny członków mogą korzystać, ile tylko zechcą, 
i brać książki do domu. I rzeczywiście: wszystkie 
prawie są w obiegu, szerząc powoli światło i nau­
kę, tam, gdzie jej najmocniej było potrzeba, i roz­
wijając umysły dotychczas zupełnie uśpione. Po­
czucie osobistej godności u tych ludzi, którzy wła- 
snemi siłami doszli do tego, co dziś posiadają i 
podnoszą się jeszcze ciągle, rozbudziło się już w ca- 
łej potędze; a do jakiego stopnia są pod tym wzglę- 

em drażliwi, może tu za dowód posłużyć wypadek, 
który wydarzył się przed paru laty.

(Dokończenie nastąpi).

LISTY Z ZAGRANICY
J. I. Kraszewskiego.

Wildbad.—Mały G-astein,—Jego wody.— Położenie. Goście.— 
Hotele.—Znakomitości.—Nieznany anonym, dyktujący swe dzie­
ło.—Widoki i zabawy.—Krajobrazy—Lasy "jodłowe.—Skały .— 
Księgarnia,—Czytelnia.— Wystawy. - Frankfurt.—Oddział bal-
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neolog'.czny. — Wystawa artystyczna. — Portret Schopenhaue­
ra.—Fajanse z Limoges.—Wystawcy francuzcy. —Ogród.—Pal- 
meagarten.—Teatr. — Jak Janin pisał historią, literatury fraa- 
cuzkiej. — Voisanon; anegdoty. — Zdania jego. — X. Coyer.— 

Rousseau.—Lafontaine.

Wracając z Wildbadu, o którym podobno nikt 
nigdy u nas nie pisał, choć cieplice jego jak świat 
są stare-sumienny korrespondent, gwoli czytelni­
kom swym, mogącym się tam wybrać, powinien 
o nim napisać choć słowo. Tak sądzę. Nazywają 
go „Małym Gasteinem“, i wodom jego przypisują 
takieżsame skutki pokrzepiające, jakich cesaiz 
Wilhelm doświadcza, jeżdżąc do Gasteinu. W ro­
ku przeszłym próbowaliśmy tamtych; teraz kąpa­
liśmy się w Wildbadzie: powracamy z mocnem 
osłabieniem. Radzimy więc ostrożność tym, któ- 
rymby tam jechać kazano. Dopiero na miejscu 
chory, po twarzy praktyka, co lat kilkanaście spę­
dził około źródła—domyśla się, że.... niewiele spo­
dziewać się może.

Wildbad jest maluchną mieściną w Wirtem- 
berskiem, wśród Schwarzwaldu, położoną w dzi­
kiej, dosyć malowniczej okolicy, wśród odwiecz­
nych, przeważnie jodłowych i bukowych, lasów. 
Ciche to, samotne jak pustynia, gniazdo, do które­
go zjeżdża się mnóztwo takich, co już chodzić nie 
mogą. Połowę gości wożą na wózkach ręcznych. 
Nad rzeczką płynącą z gór, a raczej nad poto­
kiem górskim Enz, ciągną się piękne, cieniste 
stare ulice ogrodu chorych.

Dokoła góry i lasy, lasy i góry, trochę nieba 
gdzieś wysoko.

Wszystko na skalę małą i dosyć skromną; ale 
hotele drogie, jak wszędzie, a wielu rzeczy chory 
wcale dostać nie może. Ma za to cień, ciszę, spo­
kój i — jeżeli zawczasu przyjedzie, to i kąpiele, 
bo—o kąpiele często trudno. W tym roku był tu 
książę Gorczaków, bankier Bleichróder, jeden 
z Rotschildów, p. Hiilsen, dyrektor teatru z Berli­
na, i mnogie inne znakomitości; w przeszłym roku 
hr. Moltke i Ebers, autor „Córkikróla Egipskiego“

Do osobliwości nieznanych mi należał człowiek 
łat średnich, który, sub Jove, żonie czy też towa­
rzyszce, na przechadzce, siedząc wśród przepły­
wających tłumów, najspokojniej dyktował jakieś 
arcydzieło. Trwało to czasem po godzin parę. 
Kapelusz miał na oczy nasunięty, a ręką prawą 
wszystkiemi pięcią skupionemi palcami konwul- 
syjnie grał na kolanie. Angielki obok malowały 
akwarelle. Ośmdziesięcioletni kanclerz, z różą 
u surduta, chodził uśmiechnięty, choć nogi trochę 
posuwisto już stawia.

Były to widoki codzienne. Wieczorem ludzie 
znoszący gorąco parzyli się w teatrze ; niekiedy 
potokiem Enzu płynęły tratwy, a na nich śmielsi 
cudzoziemcy, co nadzwyczajną obudzało cieka­
wość.

Rozrywek innych — nie wiem czy Wildbad go­
ściom dostarczał. Dla miłośników lasów, skał, 
natury, wycieczki w okolice mogły starczyć za 
wiele przyjemności, jakich tu byli pozbawieni. 
Kr aj obrazy gór, porosłych cudnie pięknemi jodła­
mi, na podnóżu skalistem, na złomach opok okry­
tych mchami—są zachwycające. Po kilka godzin 
jedzie się, nie spotykając, ani ludzi, ani ślaiu rąk, 
co psują boże krajobrazy. Wszystko tu jak wy­
szło przed wieki w chwili po wielkich katakli­
zmach, z łona ziemi. Tu poznać można różnicę 
fiziognomij jodeł i świerków, piękność malowniczą 
pierwszych i fantastyczny ustrój ich gałęzi. Nie­
które drzewa są olbrzymiego wzrostu; strzelają 
w górę jak białe kolumny, obwite wieńcami cie­
mnych gałęzi. Skały, grubemi mchy płowemi 
pookrywane, dziwnie miękko, — sędziwo i jak 
uśpione wynurzają się z ziemi. Zdają się spoczy­
wać po tym przewrocie gwałtownym, który je po­
rozbijał na kawały. Wielka prostota motywów 
w tym pejzażu i wielki majestat jego.

Zwierza i ptaków nie widać prawie: zielona pu­
stynia dzika. Pokarmu duchowego dostarcza je­
dna księgarnia niemiecko - f rancuzko - angielska, 
z czytelnią połączona. Zrana na przechadzce 
wszyscy są uzbrojeni w Szwabskiego Merkurego 
i Augsburską Allgemeine. Księgarz Haase nad te 
dwa pisma nie chce znać innych i wyraża się 
o prassieberlińsko-wiedeńskiej z pogardliwem le­
kceważeniem.

Ponieważ kulawych naszej narodowości przyby-

wa tu bardzo mało, więc czytelnia dla gości prze­
znaczona w Bad-Hotel polskiego nie nie trzyma.

W Niemczech tego roku była prawdziwa po­
wódź wystaw; w blizkim Sztutgardzie, w Halli, 
we Frankfurcie, we Wrocławiu i — nie wiem już 
gdzie ich nie było.

Powracając przez Frankfurt, czuliśmy się w o- 
bowiązku, mimo złej pory i niedobrego usposobie­
nia. zajrzeć na tę—wystawę. Miała ona jedną 
osobliwość, to jest oddział osobny balneologiczny, 
w swoim rodzaju podobno zupełnie nowy i pierw­
szy raz się ukazujący. Szukaliśmy w nim, natu­
ralnie, źródeł galicyjskich i znaleźliśmy tylko Rab­
kę, Szczawnicę i Krynicę, niektóremi okazami 
wody, soli, fotografii i widoków ubogo dosyć re­
prezentowane.

Z Rossyi jest tu tylko—Odessa, jeszcze słabiej 
się przedstawiająca. Pozostawiam kompetentniej- 
szym rozwiązanie pytania: czy wogóle wystawa 
balneologiczna jest— możliwą— i czy to, co się tu 
utworzyło, nazywać się może wystawą, czy raczej, 
zestawieniem różnych przyrządów i ingredien- 
cyj, dosyć fantazyjnie wybranych i skupionych?

Drugi, dodatkowy oddział: wystawa dzieł sztuki 
frankfurckich artystów lub w zbiorach prywa­
tnych tu znajdujących się — dla nas była daleko 
bardziej zajmującą. Arcydzieł tu niema, lecz są 
rzeczy ciekawe. Parę obrazów z XV wieku Kon­
rada Fyoll’a — pożyczonych z kościołów, ma ce­
chę pierwotnej sztuki i przypomina szkołę ko- 
lońską. Wieki XVII i XVIII, naostatek nasz, 
najbogaciej występują. Trafiliśmy tu na portret 
Schopenhauera. Osobliwsza zaprawrdę twarz, 
rozumnego, dowcipnego a — złośliwego i jakby 
zniecierpliwionego człowieka! Przyszło nam na 
myśl opowiadanie jednego Frankfurtczyka, który 
go znał i słyszał, gdy się na ulubionego psa roz­
gniewał, łając go:—A! ty—człowiecze! Nie miał 
już nic brzydszego nad to do wymyślania—o! bie­
dne psisko—filozof!

Z wystawy wyrobów rękodzielniczych i fabry­
cznych—których mnóztwo znajomych z innych 
wystaw się spotykało—uderzały oryginalnością 
form i smakiem, artystycznością pomysłów i wy­
konania, fajanse z Limoges—francuzkie!!!

Wyroby ceramiczne niemieckie nie mogły się 
równać z niemi. Godne wspomnienia i to, że Fran­
cuzi, którzy dotąd unikali niemieckich wystaw— 
stawili się na frankfurcką i były w kilku oddziałach 
ich roboty. Nie posłali-by pewnie do Berlina, 
lecz annektowany Frankfurt rozgrzeszał ten brak 
patryotyzmu.

Ogród otaczający szeroko budowy na wystawę 
przeznaczone był także godnym widzenia, bo sta­
nowił rodzaj wystawy hortikultury. Drzewa 
owocowe, włoszczyzna, kwiaty,—co chcecie, a tuż 
łączył się sławny Palmen-garten, z takim urzą­
dzony przepychem, przesadnym, że aż żal, iż 
przy takiej umiejętności tak mało można mieć — 
smaku.

W teatrze, z tern godłem do myślenia dającem: 
„Dem Wahren, Schönen, Guten“, panowało milcze­
nie; był w lecie zamknięty. Czy „Schön“ po­
winno iść przed „Gut“ czy po? czy w teatrze 
ostatnie nie jest po dwu pierwszych pleonazmem?— 
nie rozstrzygam.

Jak to się za onych dobrych czasów książki pi­
sały, opowiada nam dziś stary bibliofil Jacob. 
Warto posłuchać, nie biorąc tego do siebie, ani 
zastosowując do teraźniejszości, bo dziś tażsama 
sztuka, według ludowego wyrażenia, robi się—„na 
inny manjer“: o czem kiedyś także może historyą 
opowiemy. Więc o starych owych dobrych cza­
sach. — Było to w r. 1819. Bibliofil Jacob stał 
o ścianę od Janin’a,„który pisał naówczas do „Quo- 
tidienny“ i do Figara (ówczesnego), a dla stylu 
codzień czytywał po kilka stronic Bossueta. Jedne­
go dnia Janina przychodzi się radzić przyjaciela 
i towarzysza Jacoba: co ma począć? Laurentie, 
redaktor (Juotidienny, z porady leniucha Nodier, 
narzucił Janinowi napisanie krótkiej, treściwej 
historyi literatury francuzkiej, mającej służyć za 
wstęp do zamierzonego wydawnictwa klassyków.

Janin odmówić nie śmiał, a nie czuł się zdolnym 
do napisania tego treściwie, czego znajomość miał 
niedostateczną.—Piękna sprawa!— mruczał—pół 
roku poszukiwań i 250 franków honoraryum!—

Jacob miał dlań współczucie. Poddał mu naprzód 
myśl, że mógł poprostu skrócić kurs LaHarpe’a,— 
ale trzeba było go czemś osolić, przyprawić, od­
świeżyć. Do tego starczyło przepisanie poprostu 
zapomnianych—anegdot literackich, historycznych 
i krytycznych Labbé Voisenon.

Zdziwił się ogromnie Janin, gdy Jacob, poleca­
jąc mu to ostatnie dzieło, nazwał je—arcydziełem; 
przekonał się jednak, całe je prawie potem zużyt­
kowawszy do swego treściwego wstępu, że biblio­
fil miał słuszność.

Dodajmy, że ów bigos z La Harpe’ai Voiseno- 
na wistocie został—zaimprowizowanym — i, dziś 
jest zupełnie zapomniany. Po upływie lat sześć­
dziesięciu przeszło Jacob stary daje nam razem 
z tą anegdotą we wstępie—owo arcydzieło w no- 
wem, ślicznem wydaniu.

Arcydzieło, czy nie, książka to tak arcydzielnie 
francuzka, tak przejęta i przesycona dowcipem, 
tak złośliwa, tak zabawna, tak do niczego niepo­
dobna, że, począwszy ją czytać na noclegu, gdy się 
ma nazajutrz rano wstać, aby dalej koleją ruszać 
w drogę—spędza się nad nią noc całą, od karty 
do karty odkładając przerwę w czytaniu.

Voisenon, żyjący w czasie, który w dowcipnych 
ludzi i książki obfitował, nie ustępuje złośliwością 
ani połyskiem, ostrością sądów ani ich obrotem 
wytwornym, żadnemu ze współczesnych. Książka 
składa się z pojedynczych biografijek króciutkich, 
często obciętych do słów kilku, bez żadnego po­
rządku zrzuconych na kupkę, lecz pełnych wdzię­
ku sarkastycznego i—trafności. Niektóre z tych 
wyroczni tak przylgnęły do imion ludzi obarczo­
nych niemi, że im wytworzyły fiziognomią już ze­
trzeć się niczem nie dająeą. Na nieszczęście, 
chcieć dać wyobrażenie o tych anegdotach i po­
kusić się o przekładanie ich—bardzo trudno.

Oto jest, naprzykład, zdanie o x. Coyer, jak 
wiadomo, autorze Historyi króla Jana. Rozpoczął on 
od pisania płochych rzeczy, jak „Rok cudowny“, 
„Podróż admirała Andsona do wyspy płochej“;— 
to mu przyniosło pieniądze. Ułożył potem „Szla­
chtę handlującą“; to mu zrobiło trochę sławy. 
Wkońcu wypracował „Historyą Sobieskiego“ i — 
dostał się za nią do Bastylii. Później podróżował, 
wrócił napowrót, a dobrze-by zrobił, żeby był 
znowu sobie pojechał.

O poecie Rousseau pisze: „Nie był on, ani tak 
wielkim poetą, ani tak złym człowiekiem, jak o nim 
mówiono. Dowiedziono wreszcie, że sławne owe 
strofy, za które męczeństwo poniósł, nie były 
jego, a zaczynają się przekonywać ludzie, że 
w Odach są wiersze twarde i ciemne. Sztuki tea­
tralne nigdy mu się nie udawały. W r. 1738 ta­
jemnie przybył do Paryża. Prokurator general­
ny dał mu znać, że chce nie być o tem uwiado­
mionym, ale że nad Sekwaną powietrze dlań nie 
jest zdrowe. Występkiem jego „największym i 
nie przebaczonym jest, że śmiertelnie nudny; ale 
gdyby na wygnanie wysyłano wszystkich nudzia­
rzy, mieszkania-by bardzo staniały“.

Cały artykuł o Lafontaine’ie ogranicza się do 
tych słów kilku: „Pochodził z Château-Thierry. 
Wstąpił był do Oratoryanów i porzucił ich. Nie 
śniło mu się, że jest poetą. Przeczytanie jednej 
Ody Horacyusza talent w nim rozbudziło. Sławna 
księżna de Bouillon poddawała mu treść do jego 
powiastek, a pani de Sablière schronienie zape­
wniła u siebie. Raz, gdy wszystkie swe sługi roz­
pędziła, rzekła przyjaciołom: „Zostały rai tylko 
moje zwierzęta domowe, piesek, kot i La Fon­
taine“. Bywał w towarzystwie Boileau iRacine’a; 
którzy go zwali: „Poczciwcem“ (Le Bonhomme) 
a Molière dodawał: „Poczciwiec może dłużej niż 
my żyć będzie“. Nikt w świecie więcej nad niego 
nie potrzebował kochania. Nadto był poczciwym 
człowiekiem, żeby nie miał być czułym. To uczucie 
zwróciło go ku Bogu; umarł okryty włosiennicą.

Niektóre sądy Voisenon’a są bardzo surowe, 
a niektóre opowiadania bardzo drastyczne. Książ­
ka podobna do kupki siana, w której są kwiaty, 
trawa wonna i zeschłe łodygi; ale jest to książka 
żywa, nie sklejona z cudzych łachmanów, wywró­
conych na nice i po wierzchu pstro zszytych: 
jest to książka pomyślana, uczuta, i dlatego Jacob 
zowie ją arcydziełem—a ile z niej rozumni i ucze­
ni krytycy—nakradli!
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dzieliśmy w życiu. Cała sytuacya nadzwyczaj 
naturalna: tak wyglądać musi ta scena uczty we­
selnej w szlacheckim dworku, kończąca się o świ­
cie, kiedy-to blask dogasającej świecy ubiega się 
o lepsze z jasnością dzienną, a niezwalczona ocho­
ta porywa młodzież do „białego mazura“, pod­
czas, kiedy starsi wychylają ostatnie kieliszki. 
W interessie sztuki rodzimej należałoby życzyć 
p. Piechowskiemu, aby powierzył dobrej szkole 
dalszy rozwój swych niezaprzeczonych zdolności. 
Dziś maluje on jeszcze in crudo, nie zna się na sub­
telniejszych tajemnicach pędzla, i dlatego obrazy 
jego nie mogą zadowolić wybredniejszego smaku. 
Ale kto ma tyle ładu w głowie, tyle poczucia ar­
tystycznego w piersi, tyle daru spostrzegawczego 
i tyle humoru rodzimego, ten może i powinien 
przy pracy zajść daleko w sztuce.

Pana Stanisława Paczyńskiego: „Janko Niemi- 
ryez“ odtwarza ponury pomysł Kraszewskiego 
z „Braci Zmartwychwstańców“, ów konwój mar­
twych zwłok Niemirycza, który rozkazał się choć­
by trupem postawić przed obliczem królewskiem. 
Bardzo to drażliwy przedmiot dla malarza: nie po­
dobna nie wywołać wstrętu na widok tego trupie­
go pochodu. W powieści czyta się tylko o bla­
dym, żółtym trupie; w obrazie widzi go się żywem 
okiem. Zawsze to effekt karkołomny. Przyznać 
wszakże należy artyście, że z zadania wywiązał 
się z niemałym taktem. Znać poczucie piękna i 
w otoczeniu sceny tern tłem zimowem, z majaczą- 
cemi cieniami ludzkiemi na białym śniegu, i w po­
nurym całunie nocy, wśród której przesuwa się ci­
chy korowód, i w usunięciu wreszcie na drugi plan 
wstrętnego profilu Niemirycza.

Zanim rozstaniemy się z seryą obrazów o szer­
szym historycznym lub rodzajowym pomyśle, przyj­
rzyjmy się największemu w rozmiarach i najszczy­
tniejszemu w motywie dziełu, które przyozdabia 
obecnie salon Towarzystwa. Jest to wielka kom­
pozycya historyczna p. JUż/oZdo Piwnickiego: „Żół­
kiewski pod Cecorą“, własność krakowskiego Mu­
zeum w Sukiennicach. Obraz przedstawia chwi­
lą gdy bohaterski hetman, otoczony już ze wszech 
stron hordami pohań^ów, z garstką rycerstwa 
nieustraszonego, oczekuje pewnej zagłady, ale 
zgon z gołym orężem w ręku przenosi nad hanie­
bną ucieczkę. Katastrofa się zbliża; za chwilę 
kosa śmierci podetnie ten żywy posąg, stojący 
wśród gradu kul i świstu cięciw, którego nic już 
nie odwoła z pozycyi — przepadłej. Napróżno 
skrzydlaty husarz ukazuje ręką niebezpieczeństwo 
i jedyny zapewne jeszcze przesmyk wśród wału 
nieprzyjacielskiego, którym się przemknąć można. 
Żółkiewski, w długim białym żupanie, okryty zbro­
ją, stoi jak wryty do ziemi i czeka na przeznacze­
nie. W bladej twarzy jego znać przeczucie, a na­
wet pewność zgonu, ale pewności tej umie spro­
stać moc postanowienia, gotowość do ofiary. Two­
rzy on duchowe ognisko wrącej akcyi bojowej, 
choć nie stoi w środkowym planie. Dokoła wi­
dzimy zapasy jeźdźców i pieszych; niema w tych 
indywidualnych utarczkach ładu i kommendy, gdyż 
szeregi oddawna już połamane; chodzi jeszcze 
o to, ile każdy z ginących luzem zabije wroga. 
Kompozycya więc rozstrzelona na szereg scen 
morderczych, z których każda dla siebie stanowi 
całość i grupę. Po prawej stronie naj wybitniej 
zarysowała się walka upadłego o ziemię janczara, 
w którego godzi pocisk zagrożonego przez innego 
Turka żołnierza polskiego; po lewej stronie ener­
gicznie pomyślana grupa, wyobrażająca zwlecze­
nie z konia głową na dół spaha tureckiego, które­
mu za chwilę tę głowę odrąbią, tudzież smutny 
widok na planie młodego jeźdźca, zabitego wraz 
z koniem, którego ujrzał inny jego towarzysz pan­
cerny i z głębokim widocznie żalem przyjmuje tę 
stratę do serca. Obok tych grup górujących, 
bądź-to dosadnością akcyi, bądź bogatszym wąt­
kiem psychicznym, mnóztwo pomieścił na obrazie 
swoim artysta motywów wojennych, pomyślanych 
efektownie i rozłożonych jasno, logicznie, prze­
stronnie. Wogóle dzieło Piwnickiego odznacza się 
dobrym i rozważnym układem; w ruchu porywa­
jącym tragicznej chwili panuje pewien ład, który 
oozwala uprzytomnić sobie z łatwością, co gdzie 
należy, i co się z czem wiąże. Kompozycya obrazu 
ujawnia sumienne wystudiowanie motywu i do­
kładne uporządkowanie się w reflexyjnej wyobra­

(Dalszy ci$g).

P. Juliana Muszyńskiego: „Serenada“ przedstawia 
scenę pod balkonem getowskiej Gretchen. Me- 
fistofel w wązkiej, staroniemieckiej uliczce, przy­
party domuru, śpiewa swą piekielną kanzonę. Po­
stać Fausta rysuje się zdaleka.. Kompozycya 
zdrowa, naturalna i estetyczna; figura Mefista 
dobrze i charakterystycznie pomyślana, chociaż 
nieuderzająca oryginalnością pojęcia; jest w niej 
wszakże wiele werwy i piekielnego humoru, a na 
silniejsze wydobycie głębszego, filozoficznego 
wątku idei, jaką wciela Mefisto w poemacie Goe­
thego, nie miał artysta pola w scenie serenady. 
Ton ładny; koloryt trafny i umiarkowany.

Na fałszywej drodze znalazł się talent' pierwo 
tnie dobrze rokujący, młodego p. Jana Moniuszki, 
obraz jego najnowszy: „Suchenwird opowiadający 
księciu Wilhelmowi o Jadwidze i Jagielle“ stwier­
dza wymownie ten fakt niepomyślny. Na dosyć 
dużym obrazie nie spotykamy ani jednej figury, 
któraby modelowaną była na wzór natury; kształ­
ty dziwaczne, głowy wązkie, długie i pionowo 
ścięte, karnacya nienaturalna, woskowo-żółta lub 
jednostajnie różowa; pozy, albo sztywne, albo, co 
gorsza, powykręcane; niektóre twarze jakby wy­
rwane z getowskiego „Hexensabbatu“, a nie 
z życia; układ niezręczny i niejasny; koloryt wy- 
manierowany, tak w szczegółach jak i w ogólnym 
tonie, grzeszy jakąś chorobliwością, unikającą 
barw prostych, naturalnych, tętniących szczerem 
życiem. Postać poety Suchenwirda, który opo­
wiada Rakuzkiemu dworowi, co widział w Polsce, 
podobna do gorączkowego widziadła, mogłaby 
niejednej z pań uczestniczących w tern po­
siedzeniu nerwy stargać, niejedną o sny niespo­
kojne przyprawić. Pan Moniuszko powinien pod­
dać swe wrodzone a chaotyczne dotąd zdolności 
surowemu przymusowi wytrawnej szkoły; powi­
nien nauczyć się: «) kompozycyi, ó) rysunku, c) za­
sad kolorytu, J) stylu — a wtedy przy zasobach 
fantazyi i artystycznym temperamencie, jaki po­
siada, mógłby rozwinąć się w pożyteczną dla kra­
jowego malarstwa siłę.

Wręcz odmienne wrażenie sprawia obraz pana 
Wojciecha Piechowskiego : „Uczta weselna“. Jeżeli 
zarzucaliśmy p. Moniuszce brak prostoty i poczucia 
natury, tu, przeciwnie, wszystko tchnie szczerem 
odczuciem rzeczywistości, wysoko rozwiniętym 
zmysłem obserwacyjnym, łatwością pochwytywa- 
nia typów, prostotą i prawdą kompozycyi, nare­
szcie charakterem iście swojskim. Jeżeli zaś to 
wszystko nie wystarcza do wywołania effektu ar­
tystycznego, to dlatego, iż talent p. Piechowskie­
go przedstawia się jeszcze nadto, że się tak wyra­
zimy, domorośle, nadto pierwotnie, elementarnie.... 
Widać, że artysta rozwinął się samorodnie, pa­
trząc tylko wrażliwem okiem i ciepłą duszą 
w świat zjawisk: najzdrowsza to wprawdzie pod­
walina rozwoju artystycznego; ale dane od natury 
siły potrzeba spotęgować i uszlachetnić szkołą. 
Otóż tego uszlachetnienia wrodzonych zdolności 
nie dostrzegliśmy jeszcze w kilku znanych nam 
dotąd pracach p. Piechowskiego. Natomiast roz­
wija on zawsze werwę charakterystyki, jakiej po­
zazdrościć może mu niejeden stylista; plastyczna 
siła typów, które odtwarza wprost z życia, pod­
patrzywszy je w tern właśnie, co mają w sobie, 
najszczerszego, wywiera silne wrażenie prawdy. 
Kompozycya także pełna życia, ruchu i swobody. 
Trudno zapomnieć pulchnej, rumianej twarzy tego 
poczciwego księdza proboszcza, który tak serde­
cznie przyklaskuje obnosmom w izbie zacnego go­
spodarza i ojca panny młodej, na barkach gości 
weselnych, dobrze podchmielonych i tern serdecz­
niejszych. Wszystkie figury, rozrzucone wśród 
przestronej izby w naturalne grupy, przypomi­
nają nam dobrych znajomych, których gdzieś wi­

źni malarza szczegółowo bogatego planu. Refle- 
xyjność też stanowi piętno właściwe tego obra­
zu: nie porywa on tą siłą namiętności i werwy bo­
jowej, co bitwy np. Matejki; ruchy i cięcia nie są 
w nim tak błyskawiczne, jak u mistrza krakow­
skiej szkoły, który, pomimo różnicy temperamentu, 
pozostał jednak wzorem dla p. Piwnickiego. Zdaje 
nam się wszakże, iż ta leniwość akcyi, ta ciężkość 
ruchu, nieźle cechuje rzeczywisty charakter wy­
obrażonej przez artystę chwili. Bój ten dociera 
do końca — to widoczne. Ale do jakiego ? Gdyby 
to była ostatnia chwila przed stanowczym tryum­
fem, pojmowalibyśmy porywający szał z wy cięż­
kiego rycerstwa, któremu pilno zetrzeć ostatni 
buńczuk tatarski, złamać ostatni półksiężyc. Był­
by to bój natchniony, a więc raźny, gorączkowy. 
Tu jednak co innego: tu wszelka nadzieja dla huf­
ca polskiego już znikła. Strzela się tu jeszcze 
i siecze, ale dla honoru. Każdy z tych bohate­
rów widzi już widmo śmierci przy sobie, a jeżeli 
walczy jeszcze, to chyba dlatego, aby czemś za­
pełnić ostatnią chwilę żywota. Bój taki musi to­
czyć się leniwie, niemal automatycznie. Takie 
też wrażenie robi walka wrąca jeszcze na obra­
zie Piwnickiego, ale już dogasająca. To już nie 
dramatyczna akcya, ale katastrofa tragiczna. 
„Żółkiewski pod Cecorą“ jest dziełem porządnej 
i trzeźwej fantazyi, i nieźle już wyrobionej techniki 
malarskiej. Technika ta nie uderza wprawdzie ory­
ginalnością lub świetnemi szczegółami, ale ma swe 
zalety siły i precyzyi, które wywołują pożądany 
effekt. Bogactwo ruchu w obrazie narażało ar­
tystę na niebezpieczeństwo błędnych lub prze­
sadnych skróceń; widocznie jednak sumienna pra­
ca i dobra szkoła pozwoliły mu uniknąć ważniej­
szych usterek pod tym względem i zachować linią 
poprawną, czego w innych jego obrazach, np. 
w „Jeńcach“, znajdujących się obecnie na wysta­
wie Krywulta, nie zawsze mogliśmy się dopatrzyć. 
Ogólny rozkład bogatej kompozycyi jest malowni­
czy. Cokolwiek dałoby się powiedzieć na zaletę 
figury Żółkiewskiego, w każdym razie nie sądzi­
my, ażeby dorastała ona do szczytności idei, którą 
uosabia, i do tragiczności momentu, którego jest 
najwybitniejszym czynnikiem. W wyrazie jej 
i kompozycyi głowy zamało znaleźliśmy szlache­
tności i pierwiastku heroicznego. Posągowość 
jej nie wydaje się bohaterskiem rozwiązaniem 
jakiejś walki wewnętrznej, która poprzedza wszel­
ką rezygnacyą ludzką, ale poprostu jałową mar­
twotą ducha, anemicznością ustroju. Postać ta 
nie zajmuje, nie wzrusza i nie budzi sympatyi. Na 
pochwałę zasługuje technika kolorystyczna p. Pi­
wnickiego: ton silny, dosadny a malowniczy; 
ogólny nastrój pełen powagi i męzkiej mocy.

Drugi obraz p. Piwnickiego na Wystawie Towa­
rzystwa: „Przeprawa Lisowczyków przez Ren“, 
posiada zalety effektownej kompozycyi i typowej 
charakterystyki; ale rysunek zaniedbany i bru­
dny, niesmaczny koloryt osłabiają wrażenie.

Włodzimierza Łosia: „Wyścigi“ pozwolą nam 
przejść do pejzażu. Jakkolwiek bowiem żywioł 
rodzajowy gra tu jeszcze przeważną rolę, wszakże 
i pejzaż wchodzi już w swoje prawa, a nawet 
stwarza właściwą atmosferę obrazu. Znajduje­
my się na ukraińskim szlaku, w miasteczku dnie- 
prowem, na targu końskim. Patrzymy na rączy 
wyścig dwóch ognistych czwórek, zaprzężonych 
do wózków, na których zasiedli koniarze z pro- 
fessyi, wyścigowcy z amatorstwa. Dwie czwórki 
te pędzą co noga wyskoczy po szerokim go­
ścińcu; na trawnikach grupy włościan i gości jar­
marcznych śledzą z serdecznem zajęciem tok sza­
lonego wyścigu. Obraz to tchnący szczerą wer­
wą życia; konie malowane bez zarzutu w propor- 
cyach i kształcie; jeźdźcy typowi; duszy wiele 
i temperamentu w ludziach i koniach; charakter 
miejscowy uchwycony wiernie i odczuty szczerze. 
Powietrza i światła sporo, tchnienie swobody 
przewiewa się przez całą tę szczęśliwie pomyślaną 
charakterystyczną i ujmującą scenę z ludowego ży­
cia Ukrainy. Malowanie śmiałe i szerokie, jak 
zwykle u Łosia, który nie lubi wymownych pół­
tonów.

Pejzaży jest dużo na wystawie i — pięknych. 
„Krajobraz“ Siemiradzkiego excentryczny w tonie 
wątłym i szarym, zająć może jako studium ko­
lorystyczne, którego wszakże naśladować nie ra-
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dzilibyśmy. Treść pejzażu ma wiele smaku i po­
wabu poetycznego; nienaturalny wszakże koloryt 
nie pozwala estetycznym szczegółom motywu 
ukazać sie w uroku i sile prawdy. Jest to w ogóle 
ładny kaprys fantazyi, który me szkodzi, ale i me 
pomaca sławie Siemiradzkiego, inną drogą zdo­
bytej.0 Do najpiękniejszych krajobrazów, jakie 
pędzel rodzimy w ostatnich kilku latach odkradł 
naturze, należy: „Chiemsee wBawaryi“p. 
Małeckiego—jeziora z górującą nad widno­
kręgiem rozłożystą wierzbą, z kępami roślin wo­
dnych, z fantastycznem rumowiskiem głazów, 
mchem wilgotnym pokrytych, z prześliczną mo­
zaiką barw i kształtów, rzuconych z tym poety­
cznym nieładem, z tą harmonią dyssonansów, 
które tylko w przyrodzie są piękne; dalej ma- 
rząca szklanna toń jeziora, jeszcze dalej góry co­
raz bledsze, coraz mglistsze, coraz podobniejsze 
do widzeń sennych; senna melancholia unosi się 
też w powietrzu ponad wodą w postaci mgły wil­
gotnej. Motyw, jak widzimy, ani nowy, ani bo­
gaty. A jednak natchnienie artysty wyczaro­
wało zeń szereg wdzięków i wrażeń poetycznych, 
które upajają oko i duszę. P. Małecki robił ten 
obraz widocznie ze szczerym zapałem duszy, która 
rozmarzyła się niegdyś na miejscu podobnym wi­
dokiem ujrzanym W odpowiedniej porze i oświe­
tleniu, i zachowała w pamięci szlachetne wzru­
szenie, które powtórzyła teraz pędzlem. To,też 
ani śladu maniery, ani owej trochę excentrycznej 
kokieteryi niespodziankami oświetlenia, na które 
choruje czasem talent wytwornego artysty (np. 
„Wnętrze lasu“); wszystko tu proste, naturalne, 
prawdziwe, a niewypowiedzianie piękne, przepo­
jone uczuciem i artystycznie wypieszczone. Mniej 
bogatym wjnotywa, ale zato bardziej jeszcze zaj­
mującym pod względem oświetlenia i tonu jest 
krajobraz przedwcześnie zmarłego w Wiedniu 
Zygmunta Sidorowicza: „Poranek“. Pierwsze pro­
mienie słońca ozłociły już łagodną smugą blade­
go światła chmury, w górnym płynące widnokrę­
gu; w dolinie jeszcze ciemno. Z tych kontrastów 
wywiązał artysta uroczy poemat barw. Polana 
leśna z bukietami drzew, otulonych mrokiem, peł­
na wilgoci rosy rannej i mglistych oparów pod­
noszących się znad wody. Żaden z naszych pej­
zażystów nie odczuwał tak szczerze ducha przyro­
dy, jak Sidorowicz; z drobnych też jego płócien 
wiało tyle duszy, uczucia i poezyi, wyrażonej po- 
prostu, posielsku, że mógłby nią był obdzielić całą 
plejadę pretensyonalnych naszych pejzażystów, 
którzy jak istne pasożyty oblegają salon Towa­
rzystwa i szpecą go robotami, w których ;ani ta­
lentu, ani namaszczenia, ani techniki malarskiej 
na lekarstwo nie znajdziesz.

(Dokończenie nastąpi)

Lwów, w Lipcu 1881 r.

Literatura moralna.—Lud wiejski,pogadanka pr^ez księdza Sie- 
mieńskiego. — Wystawa robót kobiecych i tkackich w Muzeum 
Przemysłowem. — Tkactwo w Galicyi. — Wystawa obrazów.— 
Prośba do artystów. — Niedogodne pomieszczenie wystawy.— 

Nowy gmach sejmowy.—Teatr letni. 

(Dokończenie).

Dlaczego artyści nasi tak jakoś ociągają się 
z przysyłaniem dzieł swych na wystawę lwow­
ską dlaczego ją widocznie zaniedbują? Czy dla­
tego, że nie mają nadziei korzystnej dzieł swych 
sprzedaży we Lwowie? Nie sądziłbym, bo prze­
cież corok sprzeda się zawsze kilkanaście celniej­
szych obrazów i sama Dyrekcya zawsze pewną 
liczbę zakupuje dla wylosowania pomiędzy człon­
ków Towarzystwa. Mnie się zdaje, że główną 
rolę odgrywają tu koszta przesyłki. Dyrekcya 
Towarzystwa z oszczędności nader skrupula­
tnej, a właściwie z konieczności, przez wzgląd 
na szczupłe fundusze wystawy skąpi w zapro­
szeniach. W ogóle więc artyści chcący dzieła

swe okazać na wystawie lwowskiej, muszą po­
przestać na ogólnej odezwie zapraszającej, a ra­
czej na zawiadomieniu w dziennikach umiesz- 
czonem, o terminie otwarcia wystawy każdoro­
cznej. Tymczasem ludek artystów i litera­
tów bywa, jak wiadomo, drażliwy i butny, i 
z ubolewaniem widzimy, iż najczęściej ci tyl­
ko artyści, którzy osobne, wpiost do nich wy­
stosowane zaproszenie otrzymali, raczą pamię­
tać o Wystawie Lwowskiej. Lwów zresztą 
już z położenia swego, jako miasto drugo-czy 
trzeciorzędne w nieszczęśliwych pod względem 
artystycznym znajduje się warunkach. Trudno 
żądać po artyście, aby jeżeli, jak to się parę razy 
zdarzyło, spółcześnie z wystawą lwowską otwarta 
jest wystawa w Mnichowie, Wiedniu, lub Pary­
żu, pozbawiał się dla Lwowa sposobności przed­
stawienia dzieł swoich na wielkiej arenie spółza- 
wodnictwa artystycznego całej Europy, albo 
chciał przenieść Lwów nad Warszawę i Kraków, 
i jemu prawo pierwszeństwa do oglądania nowych 
utworów oddawał. Najznakomitsze więc dzieła, 
jeżeli przychodzą do nas, to zazwyczaj wówczas 
dopiero, gdy je znacznie przedtem poznała War­
szawa i Kraków. Nic-by nie było w tern zdrożne­
go: przeciwnie, rzecz bardzo naturalna, i Lwów 
chętnie poczuwa się do obowiązku cierpliwości 
w tym względzie, ale gdybyż przynajmniej miał 
pewność, że nie zostanie pominiętym!... Niestety, 
jednak tak się właśnie często dzieje. Niektóre 
obrazy, nawet rodowitych Lwowianów, idą, jak 
naprzykład kilka obrazów Żinurki, zakupionych 
zgóry przed ukończeniem, idą, powiadam, wprost 
do Warszawy, lub dalej, w świat szeroki, w posia­
danie prywatne, nie ukazawszy się wcale we 
Lwowie. Słusznie godzi się upomnieć o to za­
niedbywanie Lwowa i prosić artystów, aby nie po­
stępowali z nami pomacoszemu i nie pomijali 
dorocznych wystaw lwowskich, jak się to od nie­
jakiego czasu dzieje.

O umieszczeniu wystawy także słówko powie 
dzieć wypada. Dawniejsze wystawy urządzane by­
wały zawsze w sali spalonego uniwersytetu, w sa­
mem środku miasta położonej. Było to pomie­
szczenie dla zwiedzającej publiczności bardzo do­
godne, właśnie z powodu swego pobliża od głów­
nych dzielnic miasta. Od lat kilku przeniesiono 
wystawę do nowego gmachu politechniki, na No­
wy Świat, za miasto. Uczyniono to także ze 
względów oszczędności, albowiem otrzymano tu 
salę bezpłatnie, podczas, gdy za tamtą w mieście 
kilkaset guldenów płacić było potrzeba. Pomimo 
tego nie powiem, aby myśl przeniesienia wystawy 
tak daleko od środka miasta była szczęśliwą. Da­
wniej zwiedzanie wystawy przynosiło przyjemność 
bez znużenia. Obecnie kto dice widzieć wysta­
wę, musi odbywać nużącą pielgrzymkę za miasto, 
którą nie każdy pieszo odbyć zechce, a powozem 
iliekażdy będzie w możności. Wprawdzie Dyrekcya 
usprawiedliwia się, wykazując liczbami, że wysta­
wa na tern przeniesieniu nie straciła, że pomimo 
jej oddalenia liczba osób zwiedzających nie 
zmniejszyła się a dochodu nie ubyło. Z tem 
wszystkicm, chociaż zwolennicy Dyrekcyi, biorąc 
ją w obronę, utrzymują, że przechadzka przez 
park miejski z pięknym widokiem na wspaniałą 
cerkiew św. Jerzego, nie nuży, ale przeciwnie 
uprzyjemnia drogę ku wystawie, niepoprawni pes- 
syraiści twierdzą stanowczo, że oddalenie wysta­
wy od miasta utrudnia jej zwiedzanie i zniechęca 
publiczność.

Ale idźmy na wystawę; znajdziemy tam rzeczy, 
których widokiem opłaci się przecież jakotako 
trud poniesiony.

Najpierw wpadają w oczy, zaraz u wstępu na 
salę, cztery dobrze już znane nam, a prze­
niesione tu z Wydziału Krajowego, portrety czte­
rech marszałków krajowych. Każdy z nich jest 
arcydziełem w swoim rodzaju, i oglądając je 
choćby poraź setny, zawsze znajduje się nowe za­
lety. I niedziw: wszak to pędzel Matejki, Sie­
miradzkiego, Rodakowskiego przemawia z tych 
płócien i pozostawia takiesame wrażenie, jakie się 
odnosi na widok Van Dycka lub Tycyana dzieł 
nieśmiertelnych. Najwięcej sprawiają wrażenia 
portrety Alfreda lir. Potockiego, p. Matejkę i Wło­
dzimierza hr. Dzieduszyckiego, p. Rodakowskiego. 
Nie są to już tylko portrety, odznaczające się

wiernem podobieństwem, ale, rzekłbym, obrazy 
typowo-historyczne, jeżeli się tak wyrazić wolno.

Od starych znajomych idźmy dalej nowe za­
wrzeć znajomości. Nową znajomością na wy­
stawie lwowskiej są dwa większego rozmiaru 
obrazy olejne Wojciecha Kossaka, przedstawia­
jące sceny z manewrów wojskowych przed dwo­
ma laty pod Krakowem i zeszłego roku pod Są­
dową Wisznią. Syn znakomitego naszego arty­
sty, p. Wojciech Kossak, wstępując w ślady ojca, 
pomimo młodości swej wysoko już stanął. Obra­
zom, o których mowa, możnaby tu i owdzie wy­
tknąć drobny błąd w rysunku, ten lub ów pomniej­
szy szczegół chybiony; ale całość kompozycyi 
świadczy o bogactwie fantazyi, o szerokim rzucie 
oka i artystycznem poczuciu, o umiejętnym roz­
kładzie całości, w doskonałą, pomimo wielkiej 
rozmaitości zjawiska, zlewającej się harmonią. 
Te zalety obrazów młodego Kossaka czynią bar­
dzo sympatyczne wrażenie i wróżą w nim niepo­
spolitego malarza bitew, jeżeliby sobie ten rodzaj 
obrał przed innemi. Przy tak wszakże już wy­
soko posuniętej technice malarskiej i tak świetnie 
zapowiadającym się talencie, nie można wątpić, 
że młody artysta w każdym kierunku, któremuby 
się oddał, zmysłem artystycznej twórczości wie­
dziony, równie wysoko się wzbije.

W pierwszym z obrazów, o których mowa, ma­
lowanym przed dwoma laty, a przedstawiającym 
ćwiczenia wojskowe w okolicach Krakowa, rozta­
cza się rozległy, pełen rozmaitości krajobraz. 
Z jednej strony zpoza załomów góry, gdzie sztab 
naczelnej kommendy zajął stanowisko, mamy prze­
pyszny daleki widok z Wisłą u stóp góry płyną­
cą; nad rzeką stoi łódź, odbijająca od brzegu, na 
której ma się właśnie przeprawiać kilku żołnie­
rzy wysłanych na posterunek. Z drugiej strony 
obrazu wzbijające się zpoza góry dymy świad­
czą, iż tam wre ogień działowy, a po stromej 
ścieżce górskiej artylerzyści transportują w górę 
działa, snadź dla wzmocnienia bateryi. Na pierw­
szym planie, tuż przed nami, biwakuje grupa żoł­
nierzy, tworzących, jak się zdaje, eskortę sztabu. 
Markietanka wiejska roznosi napitek i częstuje 
żołnierzy. Grupa ta tworzy, jakby osobny dla 
siebie, wyborny rodzajowy obrazek. Całość kom­
pozycyi ma, jak widzimy, wiele urozmaicenia, 
a o zaletach wspomnieliśmy powyżej. — Drugi 
obraz Kossaka przedstawia defiladę artyleryi 
w pełnym galopie dla zajęcia pozycyi wobec nie­
przyjaciela. Mamy i tutaj szeroki krajobraz, 
stromą skałę, a na szerokiej przestrzeni pierwsze­
go planu ruch okazujący przygotowania do attaku 
i liczny sztab z wywyższonego stanowiska 
oglądający pole odbywających się manewrów, 
Z przyjemnością obejrzawszy obrazy Kossaka, 
tuż w sąsiedztwie spotykamy się z Turystką Mer­
warta. Nie marząc o bitew wrzawie, zdaleka od 
zgiełku świata, na łące, porosłej bujnie trawą 
i kwieciem, zasiadła młoda turystka, zajęta rozpa­
trywaniem swej teki podróżnej, będącej zapewne 
albumem doznanych wrażeń i nasuwających się 
spostrzeżeń. Przez traw zielone morze skacze 
zaledwie widny zpomiędzy zieleni mały piesek 
czarny, jedyny towarzysz marzącej w tem pust­
kowiu samotnicy; zdała widać drzew kępę, słu­
żącą ku urozmaiceniu krajobrazu. Pięknie to 
wszystko skomponowane, piękna jest kwiecista 
przyroda i piękna melancholijna turystka; ale, 
razem wziąwszy, jest w całym tym obrazku za- 
wiele zieloności, zawiele jaskrawości w doborze 
barw, z której-to przyczyny wyżej stawiamy drugi 
obraz Merwarta, znajdujący się na wystawie: Hi­
szpankę. Wdzięczny rysunek, podnoszący tę gło­
wę do wysokości idealnego typu, oko pełne ognia, 
płeć ściemniała od żaru słońca i krwi południo­
wej, a wreszcie strój pełen harmonii i szlachetne­
go układu, czynią obraz ten nader sympatycznym. 
W tymsamyra rodzaju studium kobiece, czy por­
tret, mieliśmy i zeszłego roku na wystawie pędzla 
Merwarta, z których-to obu utworów widać, iż tu 
jestwłaściwe pole talentu artysty.—Walery 
Eliasz hojnym był tego roku dla Lwowa, bo dal 
aż pięć czy sześć, rozmaitej treści obrazów, mię­
dzy któremi znajduje się stadium archeologiczne, 
portret naturalnej wielkości Królowej Jadwigi, ko­
piowany z galeryi wiedeńskiej; Wycieczka. w Tatry 
przez samegoż artystę samotrzeć przedsięwzięta,



280

i najlepiej z tego wszystkiego malowany Dyabeł na 
rozkaz Twardowskiego w święconą zanurzający się 
wodę. Patrzy on zpodełba z taką prawdziwie 
szatańską hypokryzyą i nienawiścią, jak tylko 
istny dyabeł mógłby patrzeć. Żywo zajął naszą 
uwagę p. Omajza Portret staruszki, malowany z na­
tury, przypominający najlepsze obrazki flamandz­
kie, i drugi tegoż Portret Włoszki, także zdjęty 
z natury. Twarz staruszki, pełna zmarszczków, 
pomięta, nadzwyczaj dokładnie wymodelowana, 
zdaje się jakby żywa przemawiać z płótna, jak 
ruina przeszłości, budząca sympatyą i po­
szanowanie. Malarze miejscowi lwowscy nader 
byli skąpi w tym roku. Nawet Grabowski, naj­
pracowitszy ze wszystkich, którego liczniejszy sze­
reg portretów przyzwyczajeni jesteśmy widy­
wać corok na każdej wystawie, tym razem dał 
dwa wszystkiego, ale prawda, iż obadwa można 
nazwać arcydziełami, mianowicie Portret ojca ar­
tysty, piękny w całem znaczeniu typ mieszczań­
ski. Siła charakteru, poczciwość i rozum maluje 
się wtem obliczu, przesłoniętem jakby chmurą 
zamyślenia. Twarde losy i twarde musiało być życie 
człowieka, skoro tę posępność pozostawiło w obli­
czu, a na świat nauczyło spoglądać pewnem okiem 
i nieugiętą myślą. Drugi portret przedstawia, 
możnaby powiedzieć, typ intelligencyi. Grabow­
ski, a mówimy ciągle o Andrzeju, bo Wojciech nie 
maluje olejno, oile wiem przynajmniej, owoż 
Grabowski zabierając się do szkicowania portre­
tu, stara się przedewszystkiem dopatrzyć w gło­
wie do portretowania przeznaczonej typowego jej 
charakteru, rysów stanowiących zasadniczy wy­
raz fiziognomii i ducha osoby, którą ma prze­
nieść na płótno. Pochwyciwszy ten, że tak po­
wiem, ton zasadniczy, stosuje doń następnie 
wszystkie szczegóły i tworzy tym sposobem 
z każdego portretu obraz typowy, będący wyra­
zem pewnych żywiołów, składających społeczeń­
stwo, w rozmaitych jego warstwach. Do rzędu 
takich portretów należą i obadwa powyżej wy­
mienione. Grabowski jest artystą myślącym, rea­
listą szukającym przedewszystkiem natury, a te­
chnikę posiada w wysokim stopniu wyrobioną, 
co nadaje pędzlowi jego śmiałość i czyni go panem 
przedmiotu.

Dzbańskiego Zyd, wykończony bardzo uważnie 
i pracowicie z natury, jest także obrazkiem typo­
wym, jednym z tych, jakim najlepiej odpo­
wiada pęazel artysty, chociaż lat dawniej­
szych porywał się nawet na kompozycye hi­
storyczne. Dzbański najwięcej maluje obrazów 
kościelnych na zamówienie. Na prowincyi w wie­
lu kościołach i cerkwiach znajdują się jego 
prace. Na wystawie tegorocznej jest jeszcze 
Dzb. Widok wieży kościoła Bernardyńskiego we 
Lwowie, zdjęty z górnej tylko części, i kopia 
z Gryglewskiego Wnętrza kościoła Panny Maryi 
w Krakowie, niedorównywająca, ma się rozu­
mieć, oryginałowi.

Mamy jeszcze do obejrzenia kilka małych kra- 
jobrazków Grabińskiego; wszystkie do siebie tak 
podobne sposobem wykonania i szczegółami, że 
na pierwszy rzut oka poznać ich pokrewieństwo. 
Wszystkie wyglądają jak bliźnięta, a na ich wi­
dok zawsze tożsamo powtarza się wrażenie, czego- 
by nie było, gdyby artysta starał się nadać więcej 
wybitnego, odrębnego charakteru swym drzewom, 
wodom, obłokom, tak, jak w naturze każda oko­
lica ma odrębną cechę swej fiziognomii wyraź­
nie uwydatnioną.

Jenerał Friedberg, Lwowianin, który obok 
marsowego zawodu z zamiłowania uprawia sztu­
kę, jest znakomitym dyletantem. Jego dwa 
obrazki na wystawie zeszłorocznej, przedstawia­
jące z natury zdjęte grupy charakterystyczne

z tutejszej żydowskiej dzielnicy miasta, znamio­
nowały znakomity talent do malarstwa rodzajo­
wego. Wystawiony obecnie Widok placu cłowe- 
go mniej się podoba niż tamte, bo nie uwydatnia 
się niczem tak charakterystycznem jak one. Stu­
dnia, mur długi, strażnica strażaków i beczki na 
wodę: to zamało treści na stworzenie obrazu. 
Drugi obraz jen. Friedberga, przeznaczony do ko­
ścioła wiejskiego, przedstawia Chrystusa na krzy­
żu między dwoma łotrami. Postać Chrystusa nie- 
tyle się udała, ile głowy łotrów, bardzo wyraziste 
przy odmiennym charakterze. Obejrzawszy je­
szcze dwa typowo portretowe obrazy Młodnickie­
go, jużbyśmy podobno napróżno szukali w dziale 
olejnym dzieł lwowskich artystów. Pomiędzy 
akwarellami znajdujemy Zimę polską Raczyńskie­
go, ze wszystkiemi jej właściwościami, dachami 
śniegiem okrytemi i furką drzewa, przez włościa­
nina na targ przywiezioną. Dalej zwracają uwa­
gę rysunki kredkowe Wojciecha Grabowskiego: 
Mało mieszczanka, Bycerze średniowieczni, i obrazek 
rodzajowy Bankiem na wsi. Wreszcie nie można 
pominąć pracowicie i z talentem wykonanej kredą 
kopii obrazu dużych rozmiarów Nimfy śpiące przez 
Zygmunta Nadia. Jest to uczeń Andrzeja Gra­
bowskiego, głuchoniemy, ale obdarzony wielkim 
talentem, który pod kierunkiem Grabowskiego 
ogromne czyni postępy. Artysta, wid ąc niepo­
spolity talent ucznia, zajmuje się nim bardzo tro­
skliwie. Nimfy śpiące odznaczają się bardzo dobrym 
rysunkiem, co w malarstwie jak wiadomo jest fun­
damentalnym warunkiem. Z rzeźbiarzy jeden tylko 
Barącz, Lwowianin, dał kilka rzeczy z terra colty 
i parę odlewów gipsowych, pomiędzy któremi od­
znacza się popiersie Matejki, naturalnej wielkości.

Ostatniemi dniami przybyło zza granicy kilka 
dzieł polskich, a między innemi krajobraz p. Małec­
kiego, przedstawiający Aleję lipową w jesieni, z fran- 
cuzkim effektownym sposobem malowania, polega­
jącym na grze barw jesienno-jaskrawych. Kotar­
bińskiego szkic, przedstawiający Ucztę. dawnych 
Bzymian, malowany jest w tym samym sposobie, 
jak dwie tegoż artysty kompozycye, także z czasów 
Lukullusowych na wystawie zeszłorocznej. Świat 
klassyczny przedstawia się tutaj pod skrzydłem 
domowych penatów, pełen róż, rozkoszujący wśród 
architektonicznego piękna klassycznych linij i bla­
sków jasnego nieba. Pomiędzy akwarellami na 
wystawie jest parę prawdziwych arcydzieł, jak 

kościoła św. Katarzyny w Gdańsku, nieod- 
żałowanaego Gryglewskiego, jak Kossaka scena 
sielska Przy studni, tudzież jego Wjazd cesarza do 
Krakowa, powtórzenie obrazu danego do albumu
pamiątkowego cesarze wieżowi Rudolfowi.

Pomysł wydania tego albumu, mającego upamię­
tnić pobyt cesarza w Galicyi, sprowadził naszych 
malarzy na chwilę ze sfer ideału i uczynił illustra- 
torami rzeczywistości. Brak dramatycznego in- 
teressu lub artystycznych motywów, które z mało 
której ze scen tych wydobyć się dały, zastąpić 
tutaj musiała po większej części malowniczość 
szczegółów, taką naprzykład, jaka się nastręczała 
Rybkowskiemu, gdy malował konny orszak we­
selny hucułów przed cesarzem w Kołomyi. Kopia 
tej kompozycyi, przez niego odtworzona, znajduje 
się także na wystawie i ściąga uwagę dobrem 
ugrupowaniem i charakterystyką wiernie odda­
ną. Scenę z pobytu cesarza w Kołomyi wymalo­
wał także olejno Jaroszyński, mianowicie Orszak 
Hucułów towarzyszący powozowi cesarskiemu do 
miasta. Przedmiot bogaty i wdzięczny swą ma­
ło wniczością utracił swój powab pod pędzlem Ja­
roszyńskiego, głównie z powodu złego’ rysunku i 
rażących w całym obrazie błędów perspektywy. 
Samo zapatrywanie się w naturę i usiłowanie 
wiernego jej skopiowania nie wystarcza, bez głęb-

szych dokładnych studiów, będących węgielnym 
kamieniem sztuki. Rysunek w malarstwie jest 
tym fundamentalnym warunkiem, bez którego nie­
ma obrazu.

Na tern kończę przegląd wystawy lwowskiej 
tegorocznej. Obejrzeliśmy wszystko prawie, co 
godniejsze widzenia na niej się znalazło; z małym 
może wyjątkiem tego lub owego obrazu, który mi- 
mowoli uszedł naszej uwagi. Mowy nićma nawet 

.o tem, aby wystawa lwowska była, chociażby 
tylko częściowo, chociażby w jednym tylko kie­
runku, wyrazem malarstwa polskiego w chwili 
obecnej; aby dawała choć przybliżone o rozwoju 
jego, o usiłowaniach i pracach artystów naszych, 
wyobrażenie.

Z wystawy powrót do domu przez ogród miej­
ski. Przechadzka po parku dozwoli w części 
przynajmniej zapomnieć znużenia dalekiej drogi 
na Nowy-Świat. W parku gra muzyka, a setki 
osób kręcą pomiędzy rozległemi, jak łąki zielenie- 
jącemi się gazonami. Schodząc z góry do Nowego- 
Swiata, mamy przed sobą w perspektywie nowy 
gmach sejmowy, przedstawiający się w całej oka­
załości. Na szczycie frontonu odsłonięto temi 
dniami ukończoną już zupełnie grupę allegorycz- 
ną, z trzech dużych figur złożoną a przedstawia­
jącą opiekuńczy geniusz kraju i dwie główne rze­
ki: Wisłę i Dniestr. Uprzątnięto rusztowania i nic 
już nie przeszkadza ocenić wrażenia całości tej 
budowy, będącej kompilacyą rozmaitych stylów i 
rozmaitych ozdób architektonicznych, niezawsze 
szczęśliwie dobranych i szczęśliwie z sobą powią­
zanych. Pomimo tego, gmach sejmowy należy do 
najpiękniejszych budowli we Lwowie, nie boga­
tym wogóle w dzieła architektoniczne i nieodzna- 
czającymsię pod tym względem wybrednością sma­
ku artystycznego, czego najlepszym dowodem ra­
tusz i teatr Skarbkowski. Dopiero ostatniemi cza­
sy powstałe trzy nowe budowle: dom Inwalidów, 
Politechnika i Gmach Sejmowy, zaliczają się do 
dzieł architektonicznych godnych uwagi i stano­
wiących ozdobę miasta.

Minąwszy gmach sejmowy, w dalszej drodze ku 
miastu, idąc ulicą Majerowską, przechodzimy 
około Teatru Letniego, przerobionego z cyrku 
Krembsera. Gdzie przedtem wyprawiano skoki i 
manewry, tam obecnie mają już świątynią swą Talia 
i Melpomena, i wcale im tu dobrze. Pan Miła- 
szewski urządził Teatr Letni wygodnie i bardzo 
elegancko, a co podobno najważniejszą stanowi 
jego ozdobę, ustanowił znacznie niższe ceny miejsc 
od cen zwykłych w gmachu Skarbkowskim. I to 
skutkowało. Publiczność, która zaczęła była zu­
pełnie z początkiem lata zaniedbywać teatr, tak, 
iż w kassie przerażające bywały pustki, odwie­
dza gromadnie Teatr Letni i bawi się doskonale, 
zwłaszcza, iż dyrekeya doborem sztuk i dobrą wy­
stawą stara się obudzić zajęcie publiczności i wy­
wiązać się, jak można najlepiej, ze swego zadania. 
Tym też tylko sposobem zdoła przetrwać, bez na­
rażenia się na wielkie straty, najnieprzychylniej- 
szą dla widowisk scenicznych porę letnią,

Władysław Zawadzki.
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RÓŻA WŚRÓD CIERŃ
POWIEŚĆ

przez autorkę „Stefana Lawrence“ 

przekład z angielskiego.

(Dokończenie)

Eleonora łagodnie położyła rękę na jej głowie. 
Żałowała tej natury tak małej, a jej dobroć do­
dała odwagi Florynie. Podniosła oczy i mówiła 
dalej.

— Noro! nie poznałam się na tobie i nielubiłam 
cię, byłam też bardzo zazdrosną, ale teraz czuję 
że jesteś mi życzliwą. Ach! ludzie mają słuszność, 
żeś ty nie taka, jak inne... o! nie!... Jesteś jak 
róża wśród cierni. — Opowiem ci całą moją nę­
dzną historją, wszystko ci odkryję, to nawet: że 
nigdy nie kochałam sir Ruperta. Obie z siostrą 
zostałyśmy wysłane do Indyi, aby wyjść dobrze 
za mąż. Kochałam Karola Areher, ale ciotka 
ani chciała słyszeć, abym za niego wyjść miała 
i wydała mnie za sir Ruperta. Nie opierałam się 
temu zbytecznie — rzekła z nagłym porywem 
szczerości — bo mi się uśmiechała myśl zostania 
Lady Clyde na Clydesdale. Ale zaraz po ślubie, 
sir Rupert okazał się dla mnie niedobrym mężem. 
Nie był wcale zakochany we mnie, a potem mi­
mo moich gorących żądań nie chciał jechać do 
Clydesdale. Nie byłam szczęśliwą, o nie... Ru- 
pert ńie był podobny do innych łudzi, do innych 
mężów, nie go we mnie nie zajmowało, nic go nie 
obchodziło. Mogłabym była myśleć że się kocha 
w kimś innym, że całe serce oddał innej kobiecie. 
Był jak człowiek w którym serce zamarło.

Na te słowa piękna twarz pochylona ku Flory­
nie oblała się rumieńcem, a dotknięcie białej rę­
ki przemieniło się mimowoli w uścisk. Lecz Flo- 
ryna nie zwróciła na to uwagi.

— Nie byłam szczęśliwą — powtórzyła — nie 
osiągnęłam celu dla którego za mąż poszłam. Zo­
stałam wprawdzie Lady Clyde, ale nie mogłam 
wrócić do kraju, objąć w posiadanie pięknego 
zamku czego tak bardzo pragnęłam. Po urodze­
niu się dziecka trochę lepiej mi było i myślę Noro, 
gdyby mąż mnie kochał, byłabym się stała lepszą 
kobietą. Tak bardzo kochałam mego ślicznego 
chłopaka! — Ale wielką obawę budziło we mnie 
jego delikatne zdrowie, a gdy mnie mąż odjechał 
każdy kładł nacisk na ważność jego życia dla 
mnie. Truchlałam też patrząc na jego bladą, 
przejrzystą cerę, a tu nawet listy od Ruperta rzad­
ko przychodziły. Aż naraz odebrałam jeden — 
straszny! List od Donalda Rancorn, donoszący 
że mąż mój umarł w lesie Camargo o zachodzie 
słońca.

Znowu rumieniec okrył piękną twarz, a ręka 
jak gdyby litośnie przesunęła się po włosach Flo- 
ryny.

— Nie powiem ci Noro, ciągnęła ona dalej, aby 
śmierć mego męża mocno mnie dotknęła, bo o- 
twierała się przedemną wolność używania naresz­
cie wielkiego majątku. Ale kiedy syn mój został 
sir Alfredem, obawa moja o niego się powiększy­

ła i dziwię się, że wtedy nie oszalałam z niepoko­
ju. Ułożonem zostało, że Klara pojedzie z nami 
do Anglii. Zwierzyła się przedemną że ruina za­
graża jej i mężowi, jeśli nie dostaną pięciu tysię­
cy funtów pożyczki. Tę summę łatwo można by­
ło oszczędzić z dochodów Clydesdale, ale gdyby 
Alfred umarł, stałoby się to niemożliwem. Kla­
rze więc zależało też wiele na życiu mego syna. 
Przed naszym wyjazdem zdawał się być słabszym, 
i Klara często zamyślała się głęboko. Nie mogłam 
pojąć dla czego nie chce zabrać nikogo ze służby 
ze sobą; gdy jej o tem wspomniałam, rzekła: — 
Jeżeli jesteś rozsądną kobietą, zdasz wszystko na 
mnie... Tak też zrobiłam. Muszę ci wyznać, 
Noro, że jeszcze przed wyjazdem z Indyi myśla- 
łam trochę o kapitanie Archer, byłam trochę zaję­
ta... Mąż nie kochał mnie i dawna miłość odżyła 
mi w sercu. Byłam pewną, że za mną do Anglii 
przyj edzie i że się pobierzemy. Marzyłam o szczę­
śliwej, wesołej przyszłości i lżej mi było na ser­
cu. Kiedyśmy miały odpłynąć, kapitan przyszedł 
nas pożegnać na pokład okrętu i zamieniliśmy pa­
rę słów znaczących, ale i on zwrócił wtedy uwa­
gę moją, że Alfredek bardzo źle wygląda i że 
trzeba pielęgnować go bardzo.

— Ach! co też to była za podróż, Noro! Byłam 
w ciągłej trwodze, że dziecko umrze na okręcie 
i że go w morze wyrzucą. Jednego rana Klara 
przyszła do mnie z bladą twarzą.

— Floryno — rzekła — nie będziesz nigdy pa­
nią Clydesdalu, a mnie grozi ruina majątkowa.

— Czy tak źle jest z Alfredkiem Klaro— zapy­
tałam z rozpaczą, a ona odpowiedziała mi głucho, 
że pewno nie dowieziem go już do Anglii, że mo­
że nie dożyje jutra...

— Ach co wycierpiałam! Ale nie umarł jeszcze 
tej nocy i żywym dojechał do Londynu. Tam 
Klara wzięła mieszkanie pod przybranem nazwi­
skiem i podała Alfredka za swego syna. Wezwa­
no do niego doktora, ale przedemną było tak ta- 
jonem co powiedział, jak sfałszowanie nazwiska 
Klary i mego. Uchodziłam za pannę w obec go­
spodarza domu, ale nie, o! przysięgam nic nie 
wiedziałam o tem. Zwykle Klara załatwiała 
wszystkie interessa i rozmawiała z obcemi. Aż 
dopiero jednego poranku, trzymając na rękach 
mego drogiego Alfredka, który zdawał się być 
gorzej, poczęła na mnie nalegać, abym jechała do 
Clydesdale, a ona pospieszy za mną, wtedy dopie­
ro, gdy będzie mogła.

— Ależ synek mój taki chory Klaro! zawoła­
łam. — Mogę go już więcej nie zobaczyć...

— Już to mnie zostaw — odparła — cokolwiek 
się stanie przywiozę ci sir Alfreda do Clydesdale.

Słowa te ścięły mi krew w żyłach. Zaczęłam 
się domyślać co chce zrobić, ale Klara umiała 
wziąść się do mnie i nie dała mi czasu do namy­
słu. Oszołomiła mnie, odurzyła, zmusiła prawie 
abym jechała do Clydesdale.

— Czemu uległam? nie wiem sama: Była we 
mnie chęć bogactw, honorów, chęć wysokiego 
stanowiska i obawy, abym nie patrzała na śmierć 
mego synka. Boże! Boże! co się ze mną działo. 
Dręczona przez noc całą przez siostrę, szarpana 
zatem na widok dogorywającego dziecka, dałam 
sobą powodować i wsadzić się do wagonu. Mój 
śliczny Alfredek wkrótce skończył i został pocho­
wany jako Jerzy Brunton, a wtedy Klara zmie­
niła mieszkanie, Brunton wynalazła synka jedne­
go ze swych krewnych, sierotę, i urządziły tak 
rzeczy -z moją siostrą, aby zatrzeć wszelkie ślady 
tego podstępu.

— Nigdy nie zapomnę chwili ich przybycia, kie­
dy szalejąca z niepokoju przekonałam się, że mój 
śliczny Alfredek nie żyje, a jego miejsce zastępu­
je inne dziecko. Z pewnością byłabym się zdra­

dziła, gdyby nie Klara, która mi dowodziła, że 
tu nikt nie był pokrzywdzony bo wszyscy byli 
przygotowani na przyjazd dziedzica Clydesdale. 
Wystawiono mi to nawet jako dobry uczynek, 
bo przybrałam dziecko, któreby inaczej musiało 
się sponiewierać w domu sierot lub żebrać po uli­
cach.

— Z biegem czasu przyzwyczaiłam się do tej 
myśli, a po śmierci Adryana byłam nawet konten- 
ta z tego co się stało. Mówiłam sobie że lepiej 
jest, aby to dziecko wychować na dobrego dzie­
dzica Clydesdale, niż żeby majątek przeszedł w o- 
bee ręcę.

— Ciężką próbą dla mnie było przybycie kapita­
na Archer. Za pierwszem spojrzeniem na chłop­
ca odkrył podstęp, ale zgodził się na milczenie, bo 
i jego przyszłość od tego zależała. Byłam więc 
spokojna, że dochowa tajemnicy. Ale Noro, — 
mówiła dalej drżąc gwałtownie — obawa moja 
była większa, gdy Rupert powrócił. Wpatrywał 
się tak uważnie w dziecko, a ja drżałam jak 
zbrodniarz, którego szukają, aby wieść pod prę­
gierz. Ale powoli Rupert pojednał się z tą myślą, 
że chłopiec zmienił się z laty.

— Mówił mi jednak, że głos krwi nie odzywa 
się w jego sercu na widok dziecka — szepnęła 
Eleonora.

Floryna zadrżała.
— Jeżeli zbłądziłam — rzekła — to odpokuto­

wałam srodze cierpieniem; Bóg tylko wie co 
zniosłam.

— Straszna to historya — odparła Eleonora. — 
Nie chcę ci czynić wyrzutów, ale Floryno, złe 
musi być naprawione.

Floryna spojrzała z osłupieniem.
— Czy chcesz powiedzieć, że odkryjesz to sir 

Rupertowi, jęknęła. O Eleonoro, nie możesz być 
tak okrutną, tak nielitościwą dla mnie. Nie po­
wiesz mu!

— Moja droga Floryno, jak możesz myśleć ab} 
ktokolwiek posiadający poczucie prostej uczciwo­
ści, chciał być wspólnikiem takiej zdrady? By­
łabym równie winną jak ty, gdybym przystała 
cicho na taki stan rzeczy.

— Cóż jest w tem złego. Rupert jest sam tu 
panem i dziecko nic mu nie szkodzi.

— Mówisz bez zastanowienia się—rzekła Eleo­
nora. — Możesz mieć innych synów, i czy to bę­
dzie słuszną rzeczą, aby obcy zabrał dziedzictwo 
twego dziecka.

— Ale Floryna uczepiła jej się, plącząc.
— Nie powiesz mu, Eleonoro!—wołała.—Umrę 

jeśli to wyjawisz! Nie znasz jego gniewu, milczą­
cego, spokojnego gniewu, który tylko w oczach 
błyszczy. O Noro, przyrzecz, że milczeć bę­
dziesz!

i — Nie mogę ci tego przyrzec, Floryno, ale ci 
obiecuję że się wstawię za tobą (lo niego, zasłonię 
cię od jego gniewu i od następstw twego błędu.

— Nie, nie zrobisz tego — powtarzała rozpa­
czliwie Floryna. — Posłuchaj mnie Eleonoro. 
Przysięgam, że jeśli odkryjesz com ci wyznała, 
zabiję się.

— Jak możesz być tak przewrotną, Floryno — 
rzekła poważnie Eleonora — abyś nie pragnęła 
zerwać ze złem? — Jak zdołałabyś żyć aż do gro­
bu w stanie grzechu, podstępu i niesprawiedliwo­
ści. Nie mogę zachować takiej tajemnicy.

— O Noro! O najdroższa! zlituj się nademną! 
Zaklinam cię na wszystko co ci jest drogiem, na 
pamięć twej matki, na Boga, błagam cię, nie zdra­
dzaj mnie.

Lady Clyde tak rozpaczliwie czepiała się Eleo­
nory, że ta już od sił odchodziła. Starała się u- 
wolnić z tych uścisków, ale Floryna tem silniej ją 
trzymała,

Róża wśród cierni 10,
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— Może wolisz wyznać mu sama? — spytała 
Eleonora.

— Nie! tysiąc razy nie! — Ale jeśli mu powiesz 
będziesz miała śmierć moją na sumieniu. Nie 
przeżyję tego, a jestem młodą, Noro! i nie cheę 
umierać.

— Miejże więcej rozsądku, Floryno. Przyrze­
kam zasłonić cię od gniewu męża i wytłomaczyć 
mu jak cię wciągnięto do zdrady. Nasze nazwi­
sko Clydów, należy do ich rodziny i nie mogę 
pozwolić, aby obce, podrzucone pisklę rosło w 
ich gnieździe starożytnem.

Floryna wybuchnęła potokiem wyrzutów.
— Nigdy mnie nie lubiłaś, jesteś zazdrosną, 

chcesz oddalić wszystkich odemnie, chcesz mi o- 
debrać serce męża, pragniesz, aby mnie zniena­
widził.

Puściła Eleonorę i rzuciła się na trawę plącząc 
gwałtownie, potem znów zaczęła błagać rozpacz­
liwie, lecz Eleonora była niezłomną.

— Przyrzecz mi choć jednę rzecz —powiedzia­
ła wreszcie Floryna — kiedy już nie masz nade- 
mną litości, przyrzecz że mu nic nie powiesz, ani 
jutro, ani pojutrze, przez te dwa dni trochę sił 
nabiorę.

— Floryno czyż nie było by lepiej od razu z tern 
skończyć.

— A, jesteś bez litości, nawet dwóch dni nie 
hcesz mi darować.

«— Jesteś nierozsądną, Floryno — rzekła po- 
ażnie Eleonora — litość nie może iść w parze 
niesprawiedliwością. Ale jeśli myślisz, że za 

dwa dni lżej ci będzie znieść następstwa twego 
błędu, będę milczeć do tej chwili.

— O Noro, czy żadne proźby nie pomogą? 
Gdybym mogła, krwawemi łzami błagałabym cię. 
Noro zlituj się nademną!

Eleonora położyła rękę na schylonej głowie.
— Raz ci jeszcze powtórzę, Floryno, że choć­

by mię to życie kosztować miało, uważam wyja­
wienie tajemnicy za obowiązek. Nikt nie będzie 
nie wiedział prócz Ruperta.

Floryna podniosła się z nagłą siłą rozpaczy.
— Zgubisz mnie—rzekła—ale czyń jak chcesz.
Płacząc i łamiąc ręce, odwróciła się i znikła

w cieniach drzew.

ROZDZIAŁ XXXVII.

Patrząc na Florynę niknącą między drzewami, 
głęboka litość wzruszyła serce Eleonory. Obo­
wiązek nakazywał jej uwiadomić sir Ruperta, ale 
serce jej ściskało się na myśl o tej chwili. Wie­
działa jaki gniew i boleść owładnie sir Rupertem 
i byłaby wołała nic nie wiedzieć. Rozpacz ją bra­
ła na myśl o nowem cierpieniu Ruperta.

To co ona niegdyś przypuszczała, było prawdą. 
Kiedy otoczyły ją tkliwe zabiegi dwóch młodzień­
ców, ona skromna zawsze nie pomyślała nigdy, 
aby przyszły lord Clyde chciał ją uczynić swą 
małżonką. Lubiła Adryana i zdawało jej się, że 
to dość, aby należyć do niego na zawsze. Dopie­
ro oświadczyny Ruperta oświeciły ją o stanie jej 
serca, spostrzegła o ile Rupert jest jej drogim, 
przecież nie mniej nie złamała danego słowa, 
zwalczyła odzywające się uczucie i nie miała so­
bie nic do wyrzucenia względem Adryana.

Dopiero, gdy przyszła wiadomość o śmierci sir 
Ruperta pozwoliła odezwać się sercu i nie raz 
o zachodzie słońca płakała z tęsknoty i żalu. Ale 
gdy Rupćrt powrócił, choć była wolną, ani je-

dnem spojrzeniem nie zdradziła tajemnicy swego 
sercai nigdy nie pomyślała o szczęściu, które los jej 
wydarł. Teraz też nie mieszała się do jej postę­
powania żadna chęć nikczemna oderwania Ru­
perta od Floryny, a przeciwnie cierpiała tylko 
cierpieniem, które go miało dotknąć.

Lady Clyde nie długo błądziła, pomiędzy drze­
wami. Drżąca i rozpaczona cheiała, jak najprę- 
kzej znaleść się u siebie. Znużona, wyczerpana 
pragnęła łóżka i snu, oh! snu, któryby jej dał za­
pomnienie choć na chwil kilka.

Słaba istota, uciekając przed boleścią, nieraz już 
sprowadzała sztueznie ten środek ulgi na cierpie­
nia. Wino, do którego mieszała trochę opium, 
nieraz już służyło jej do tego celu i teraz też my­
ślała tylko o tern. — Wypiję tego dość, aby spać 
do jutra snem kamiennym — myślała idąc przez 
park. Co zaś będzie dalej, Bóg to wie.

Co sir Rupert uczyni dowiedziawszy się o jej 
podstępie? zajmowało przecież wciąż myśl jej nie­
spokojną.

— Wypędzi mnie z pewnością — myślała—czy 
podobna aby mnie znosił przy sobie, utracę wszy­
stko co cenię w życiu. Karol mówił że go zruj­
nowałam, a o ileż więcej zrujnowałam się sama?

W sieni spotkała służącego, któi*y jej oznajmił, 
że sir Rupert jest w dziecinnym pokoju i pragnie 
się z nią widzieć.

Zrobiło jej się tak słabo, że omal nie zemdlała.
— Powiedz sir Rupertowi, że mam mocny ból 

głowy i z nikim się dzisiaj widzieć nie mogę—od­
parła, idąc po wspaniale szerokich schodach do 
swoich pysznych pokoi.

Służąca czekała tam na nią i cofnęła się w tył, 
ujrzawszy ją śmiertelnie zmienioną, w sukni wil­
gotnej od rosy, zmiętej i z poobrywanemi koron­
kami.

— Mylady — rzekła — cała suknia zniszczona 
i koronka podarta.

— Nie myśl o sukni — odparła Floryna—cho­
dziłam po parku i zmęczyłam się strasznie. Przy­
nieś mi trochę wina, to mnie otrzeźwi.

Dziewczyna zawahała się z powodu zakazu La­
dy Leestone, która odkrywszy szalone postępowa­
nie, zakazała pokojówce przynosić pani wina wie­
czorem. Ale czyż mogła nie usłuchać, gdy Flo­
ryna powtórzyła rozkaz surowo?

Rozbierając panią zauważyła, że Lady Clyde 
trzesię się jak w febrze.

— Czy się pani nie przeziębiła— rzekła — rosa 
jest dziś tak obfita.

— Tak — odparła Floryna — zaziębiłam się 
i dla tego chcę wina. Jeżeli nie będę mogła za­
snąć, zażyję chloralu.

— Niech mi pani pozwoli zostać przy sobie, a- 
bym mogła podać lekarstwo. Chloral trzeba za­
żywać tak ostrożnie.

— Mogę sama odmierzyć krople — rzekła nie­
cierpliwie Floryna.

Dziewczyna widząc, że Lady Clyde pragnie co 
prędzej położyć się, postawiła jej przy łóżku szka­
tułkę, w której Floryna chowała lekarstwa i ko­
smetyki, ale odchodząc, jeszcze odedrzwi odwró­
ciła się i rzekła trwożliwie.

— Niech mylady pozwoli mi dać sobie lekar­
stwo.

— Dziękuję ci — odparła Floryna—jeżeli będę 
mogła zasnąć, to wcale tego nie zażyję.

Dziewczyna odeszła, a Ludy Clyde nareszcie 
została samą z swojem nieszczęściem. Mogła swo­
bodnie biegać po pokoju, załamywać ręce w roz­
paczy, rzucać się na ziemię nie widziana przez ni­
kogo i wśród potoku łez porywać się znowu, tar­
gać jasne włosy i płakać do woli. Tylko dwa dni, 
a stanie przed nią groźna twarz Ruperta, ponury 
głos wyrzecze słowa wygnania. Za dwa dni bo­
gactwa i przepych znikną dla niej i ona, zepchnię­

ta w dół z tak wysokiego stanowiska, będzie po­
śmiewiskiem i ohydą dla łudzi.

— Cieką wam czy mi zabierze klejnoty? — po­
myślała. — Muszę rozmówić się o tern z Klarą, 
ale dziś nie mam na to odwagi. O gdybym mogła 
zasnąć i zapomnieć na chwilę!

ROZDZIAŁ XXXVIII.

Bogate firanki w pokoju Lady Clyde były 
szczelnie zapuszczone, tak że promienie jasnego 
księżyca nie mogły dostać się do wewnątrz, ale po­
kój był łagodnie oświecony pięknemi lampami.. 
Wytworna elegancya i kosztowny zbytek otaczał 
panią tej komnaty, ale ta biedna, drżąca istota, 
która tu pokutowała, nie patrzyła na to wszyst­
ko. Blask klejnotów, połysk atłasu, cenne przed­
mioty sztuki, stanowiły też smutną sprzeczność 
z jej bladą, dziką twarzą. Floryna przecież prze­
chodziła głównie męczarnie kobiety słabej i próż­
nej, złapanej na występnym uczynku, która widzi, 
że przez własne szaleństwo straciła to, do czego 
największą przywiązywała wagę.

— W olałabym raczej być nieżywą —- mówiła 
sobie w rozpaczy. — Co pocznę bez majątku do 
którego już tak przywykłam. Jak zniosę pogardę 
łudzi*?

Nalała sobie czarkę wina i wychyliła ją dusz­
kiem. Coś nakształt odwagi przyszło jej wraz 
z ciepłem i mocą napoju. Obejrzała się w koło 
z boleścią.

— Jak zniosę zamianę tych zbytków na skro­
mny domek w Lahorze? —rzekła. — O Alfredku, 
mój mały synku jasnowłosy, dla czego opuściłeś 
mnie nieszczęśliwą?

Odsunęła firanki i otworzywszy okno spojrzała 
na piękny krajobraz, na kwiaty błyszczące rosą, 
na jasne, gwiaździste niebo.

Zamknąwszy z jękiem okno położyła się do łóż­
ku, ale sen nie przychodził. Skronie pałały, ser­
ce biło gwałtownie, wypiła jeszcze sporo wina 
i spróbowała zasnąć, ale drażniły, męczyły ją tyl­
ko gorączkowe marzenia. Zdawało jej się że Ał- 
fredek jest zdrów i żywy i że to co przeszła, to 
tylko sen straszny. Zerwała się, dziękując niebu, 
lecz spojrzawszy na znane przedmioty, wróciła do 
pojęcia rzeczywistości. Z ciężkiem westchnieniem 
znowu starała się,usnąć. Teraz upojenie niosło 
jej inne obrazy. Śniła, że jest w Lahorze u ciot­
ki. Miała iść za Karola, a o Rupercie nie było 
mowy. Obudziła się z cichym krzykiem.

Dłużej nie podobna było znieść tej męczarni, 
postanowiła wywołać sen — sen mocny i bez 
marzeń. Wzięła więc czarkę i flaszeezkę z chlo- 
ralem zaczęła liczyć krople, ale ociężała jej myśl 
nie mogła zdążyć za szybko padającemi kropla­
mi. Postawiła flaszeezkę na stole i podniosła do ust.

— Lepiej więcej niż — rzekła — chcę spać ju­
tro do południa— rzekła i wypiła.

I położyła się znowu, czekając na sen. Za 
chwilę westchnęła lekko szeroko otwartemi usta­
nie i powieki zapadły na spłakane oczy.

Spokój przyszedł bardzo prędko. Stopniowo 
rumieńce znikały z ust i lica, wkrótce słaby od­
dech ustał, ustało niespokojne rzucanie się na podu­
szkach. Nastąpiła nieprzerwana cisza, niezmę- 
czony niczem spokój.

Tak zwolna przeszła noc. Białe światło księ­
życa ustąpiło miejsca różowej jutrzence, śpiew 
ptasząt dał się słyszeć, słońce oświeciło szyby, ale 
w pokoju firanki ciągle były spuszczone, a biała
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postać leżała bez ruchu wśród bielizny strojnej 
koronkami.

Tak ją znaleźli. Z rana służąca zdziwiona że 
nani nie dzwoni tak długo, odważyła się wejść do 
sypialni, a spojrzawszy na sztywną nieruchomą 
postać, domyśliła się, co zaszło.

Wychodząc z pokoju z twarzą wylękłą i pełną 
o-rozy spotkała Eleonorę, która spędziwszy noc 
bezsenną, postanowiła widzieć się wcześnie z Flo 
ryną i nakłonić ją do wyznania prawdy dziś je­
szcze, służąca w milczeniu pokazała jej drzwi po­
koju Lady Clyde i wprowadziła ją tam, drżąc ca­
lem ciałem.

Eleonora z przytłumionym krzykiem padła 
przy łóżku na kolana. Nie trzeba było słów; 
gztyWna postać, zimna jak lód ręka mówiły same. 
Przerażona, nie mogąca zapłakać Eleonora klęcza­
ła w milczeniu. Służąca pierwsza przemówiła 
dotykając białego czoła nieżywej.

__Już dawno umrzeć musiała—rzekła.
Eleonora odzyskała głos i przytomność.
_ Boże! Boże! jak się to stać mogło — za­

wołała.
__Zażyła za wiele chloralu — szepnęła . sługa.

Nieraz go brała na noc, ale teraz widać wzięła za 
dużo. Ach i wina wypiła tak wiele... tak wiele...

Eleonora powstała i kazała dziewczynie zawia 
domić ostrożnie Lady Leestone o nieszczęściu. 
Upłynęło chwil kilka zanim Klara przyszła do 
pokoju siostry. Zobaczywszy tę martwą postać, 
rzuciła się na kolana i gwałtownie płakać zaczęła. 
Nie mogła sobie wyobrazić, aby Floryna już nie 
żyła, wołała ją czułemi słowami, ale zimne usta 
milczały, a powieki na zawsze były zamknięte.

— Kto zawiadomi sir Ruperta? — myślała dłu­
go Eleonora, aż nagle powzięła postanowienie i po­
słała służącą po niego. Tu przy tych martwych 
zwłokach wszystko mu opowie, tu zażąda aby po­
łożył rękę na zimnem sercu swej żony, i wysłu­
chawszy co mu powie, przebaczył jej. Gdy wszedł, 
Eleonorze słabo się zrobiło, bo jego twarz ogorza­
ła równie była blada jak twarz umarłej. Nie ko­
chał żony, ale wiadomość o nagłym jej zgonie 
wstrząsnęła nim gwałtownie.

— Zaledwie mogę temu uwierzyć — zawołał.
— Lady Leestone, podniósłszy twarz całą we 

łzach odparła.
— Umarła niestety tak młoda, tak młoda, że 

ledwo skończyło się jej dzieciństwo!...

ROZDZIAŁ XXXIX.

Gdy sir Rupert otrząsnął się z pierwszego wra­
żenia, gdy obejrzał szklankę i flaszeczkę i wypy­
tał szczegółowo służącą, poehylił się nad żoną.

— Biedna moja Floryno, — rzekł — myślałem, 
że nie wiesz wcale co to jest noc bezsenna pędzo­
na w cierpieniu.

Śmierć dodała jej dziwnej piękości. Kapryśny 
i lekkomyślny wyraz twarzy zamienił się teraz na 
doskonały spokój i łagodność. Śmierć dała zmar­
łej godność, której nie posiadała.

Gdy Rupert stał tak zapatrzony, Eleonora zbli­
żyła się do niego.

— Rupercie — rzekła — troski nigdy pojedyn­
czo nie przychodzą. Nim przybędzie doktór po 
którego posłałam, muszę ci wszystko wyjawić. 
Straciłeś nietylko żonę, dzień dzisiejszy i inną

stratę ci przyniesie. Lady Leestone proszę słu­
chać co mam do powiedzenia.

Wzięła rękę Ruperta i położyła ją na sercu, 
które już nigdy bić nie miało.

— Przyrzecz mi — rzekła — zanim opowiem 
ci historyą występku Floryny, że nie będziesz jej 
wspominał z goryczą.

— On się zmieszał, zbladł strasznie, ale wy- 
rzekł głośno; — Przyrzekam.

— Jakkolwiek byłbyś rozgniewanym zranionym 
i dotkniętym choć najsłuszniejszym będzie twój 
gniew, przebaczysz złe i wszystko co się z tego 
wywiązało. A gdy błąd będzie naprawiony; przy­
rzecz że o nim zapomnisz i myśl o przeszłości wy­
kreślisz sobie z życia.

— Przyrzekam —powtórzył.
— Pocałuj te blade usta, które ci już same nie 

mogą wyznać swego błędu, ani prosić o przebacze­
nie. Pocałuj je na znak przebaczenia.

Pochylił się i pocałował zimne usta Floryny 
i tak położył niby pieczęć na zobowiązaniu swo- 
jem.—Lady Leestone patrzyła na to w strasznym 
niepokoju.

— Co masz pani powiedzieć? zapytała Eleono­
ry. Co zrobiła Floryna? Nie godzi ci się potę­
piać umarłej

Lecz Eleonora nakazała jej milczenie
— Nie dla potępienia umarłej, ale dla wyjawie­

nia prawdy, która dotyczy żywych, muszę mówić 
—rzekła poważnie.

Rupert stał jak skamieniały, a Eleonora opo­
wiedziała mu historyą śmierci jego dziecka i pod­
stawienie w to miejsce innego. Opowiedziała 
w jaki sposób to odkryła i jak Floryna była potem 
zrozpaczona i nieszczęśliwa.

— Za dwa dni byłbyś wszystko wiedział — za­
kończyła — ale niebo chciało aby się to skończyło 
inaczej.

Milczenie panowało długo w pokoju. _ Słychać 
było gorzki płacz Lady Leestone. Sir Rupert 
nie wyrzekł ani słowa, ale twarz jego mieniła się 
w ciągu poważnych, prostych a miłosiernych dla 
zmarłej słów Eleonory. Raz podczas opowiadania 
Rupert cofnął się gwałtownie od łoża zmarłej, ale 
Eleonora łagodnie przytrzymała go na miejscu,

— Pamiętaj na przyrzeczenie—rzekła.
Gdy skończyła się opowieść i tylko cisza śmier­

ci panowała już w pokoju Rupert zwrócił się do 
Lady Leestone.

— W imię Boga, żądam od ciebie potwierdze­
nia pani. Czy jest prawdą to, com słyszał? za­
pytał.

Przeczenie nic by już nie pomogło, lecz drżące 
usta nie mogły wyrzec: tak... to jest prawda...

— Pytam ci się w imię Boga, Lady Leestone! 
powtórzył sir Rupert, a upokorzona kobieta schy­
liła głowę.

— Każde słowo jest prawdą — szepnęła. Py­
tający zamilkł na chwilę, podczas której stoczył 
ciężką walkę z sercem swojem, potem rzekł zi­
mno.

— Czy masz co przytoczyć, na swoją obronę, 
Lady Leestone?

— Nie mogłam znieść zawodu Floryny— zawo­
łała. Prawdą jest i to, żem chciała dostać pienię­
dzy dla męża, ale to nie był powód najważniejszy 
i świadczę się Bogiem, któregoś wezwał między 
nas sir Rupercie, że nie kłamię nic w tej chwili. 
Jam to głównie skłoniła Florynę do wyjścia za 
ciebie, lecz pokazało się wkrótce, że małżeństwo 
to było nieszczęśliwe. Nie kochałeś jej sir Ru­
percie i gdyby jeszcze nie była kobietą bogatą, 
jakim że byłby jej los?

Gniew zarumienił twarz sir Ruperta i zaświe­
cił żywo w jego oczach, na wzmiankę o pienią­
dzach, ale znikł prędko, gdy Klara Leestone dopo­

wiedziała reszty. Milczał przez chwilę potem 
pocałował znów blade usta zmarłej.

— Przebaczam ci Floryno — rzekł — lecz na­
wzajem proszę cię o przebaczenie. Skrzyżowali­
śmy sobie nawzajem życie, co ty przypłaciłaś cię­
żej jeszcze niżeli ja.

— Zwrócił się potem do Lady Leestone i do­
dał.— Pomijam udział jakiś pani miała w naj- 
przewrotniejszym spisku. Wstrzymuję się od ka­
ry równie jak od wymówek. Pieniądze dane ci 
przez Florynę możesz zatrzymać jako dar od niej, 
którego nie cofam. Możesz też tu pozostać dopó­
ki Floryna nie będzie pochowaną. Potem uchodź 
z mego domu, który zhańbiłaś i niech nigdy w 
życiu nie słyszę o tobie.

— Przebaczasz mi sir Rupercie — rzekła po­
wstrzymując łzy. Sądziłam że nie skrzywdzę ni­
kogo...

— Nic nie mam do ciebie pani, choć usprawie­
dliwienie twoje jest pełne błędu i sofizmu. Ale 
grzeszyłaś może ciężej jeszcze, gdyś wiązała ze 
sobą grzesznie dwie istoty, nie dla siebie stwo­
rzone. w

— A dziecko —zapytała lękliwie. Cóż się sta­
nie z dzieckiem.

— Niech to mnie już zostawionem zostanie. 
Pamięć mojej żony nie będzie splamioną. Tylko 
niech ta kobieta, twoja spólniczka nie znajduje 
się na mojej drodze.

Wielkie wrażenie zrobiła śmierć młodej i pię­
knej Lady Clyde. „Śmierć przypadkowa,, od- 
rzekł sąd przysięgłych. Plotki nie miały pola na 
którem by mogły się rozszerzać. Wszyscy żało­
wali Floryny, której występek pozostał na zawsze 
tajemnicą.

Ale sir Rupert przeraehował się co do Brunton.
Ta nie chciała za żadną cenę oddać chłopca. Po 
wielu przeprawach, podczas których Rupert mu- 
siał ciągle mieć na pamięci dane przyrzeczenie, 
zostało ułożonem, że równocześnie z wyjazdem 
Lady Leestone i Brunton z Anglii, sir Rupert , 
wyjedzie też z chłopcem za granicę gdzie odda 
dzieeko Bruntonowej w opiekę. Przeznaczył zna­
czną summę na wychowanie i wyposażenie chło­
pca; który był za mały, aby zapamiętał krótki 
czas swego pobytu w Clydesdale, tak więc pamięć 
Floryny uchroniona została na zawsze od skazy 
i zarzutu.

Prawdziwy Alfred umarł trzeciego czerwca.
Sir Rupert postanowił więc, aby po roku, który 
przebył za granicą wiadomość następna ogłoszoną 
została w Angielskich dziennikach:

Zmarł dnia trzeciego czerwca; Alfred Graham 
Clyde jedyny syn i spadkobierca sir Ruperta Cly­
de z Clydesdale.

Słowa te były ściśle prawdziwe — nie wymie­
niono roku ani miejsca śmierci i nie kłamiąc ogło­
szono zgon syna lorda Clyde.

Gdy Lady Leestone powróciła do Lahory zna­
jomi zauważyli w niej wielką zmianę. Nigdy się 
nie uśmiechała, a cała jej duma i wyniosłość zni­
knęły. Nie wspominała wcale o siostrze, ani o po­
bycie w Anglii i mąż nie raz pragnął aby jej da­
wny humor mógł powrócić. A choć jego kre­
dyt został uratowany i majątek zapewniony, były 
chwile w których byłby wołał, aby nigdy do An­
glii nie jeździła.

Brunton zamieszkała w Londynie, posyłała wy­
chowanka swego do szkoły i chłopczyk z czasem 
zapomniał o Clydesdale. Wyszedł na zdolnego 
pisarza i znakomitego publicystę.

Eleonora powróciła do Greonowes, Clydesdale 
osamotnione, zostało pod dozorem służby, lecz 
z czasem, który płynie, jak woda, przyszła taka 
godzina, w której ci, co się stale kochali, znaleźli



40

się pomiędzy liljowcami. Przecierpieli wszystko 
co tęsknota i rozłęka, co choroby i śmierci mają 
w sobie goryczy i żałoby i nie marzyli nigdy 
o szczęściu połączenia się, ale nikt nie wie, co 
przyjść na niego może. I oto jedna po drugiej 
padały przeszkody dzielące ich od siebie, aż zno­
wu słońce niewymownego szczęścia i doskonałej 
miłości zaświeciło nad niemi.

Eleonora przyjechała z Greenowes do Clyde­
sdale w dniu, w którym sir Rupert tam przybył 
na wielką radość swych domowników. Witano 
go z miłością i oznajmiono, że Eleonora znajduje 
się w ogrodzie.

Pospieszył więc za nią i ujrzał ją stojącą pośród 
złotych liljowców. Piękniejsza była niż kiedy­
kolwiek, z delikatnym rumieńcem na białej twa­
rzy i jasnem spojrzeniem modrych oczu. Długa

biała suknia spływała do ziemi, a ręce jej błądzi­
ły pośród złotych kwiatów.

— Lubi liljowce i myśli o mnie — powiedział 
sobie sir Rupert i zbliżył się ku niej cichym, lek­
kim krokiem.

Wydała lekki okrzyk i chciała wymówić słowa 
powitania, ale te zamarły na ustach pod jego na­
miętnym pocałunkiem. Nie było też co mówić: 
Wziął ją tkliwie w ramiona i przycisnął do serca.

— Nareszcie! najdroższa, ukochana moja, na­
reszcie! — zawołał, gdy pochyliła mu głowę 
na ramię.

W kilka miesięcy potem pobrali się, aby żyć ci­
cho, szczęśliwie i szlachetnie, gdy otoczyło ich gro­
no pięknych i dobrych dzieci, a sir Rupert został 
poważanym mężem stanu, przyszedł list do Lady

Clyde. Był on z Kanady od kapitana Archer, 
który donosił, że wśród trudnych warunków życia 
pracy i ubóstwa utorował sobie jednak drogę, 
zdobył dobre imię i stanowisko. Ożenił się szczę­
śliwie i wyznawał szczerze, że przy wyborze żo­
ny szukał kobiety, któraby była podobną do Eleo­
nory. Śmierć Floryny głęboko go dotknęła i cier­
pienie może też przyłożyło się do tego, aby wejść 
w siebie i podnieść się moralnie. Nie mniej na­
pisał że szczerością szlachetną, że Eleonora go 
zbawiła. — Przez ciebie pani poznałem, co to 
jest zacność, co podniosłośó szlachetna. Wpływ 
dobrej kobiety jest ogromnym, a potęga wielko­
dusznej niezmierzona. I nie zapomnę cię też ni­
gdy: piękną, czystą wyniosłą wśród nas małych, 
lichych ludzi: „ Rdzą wśrdd cierni“ nazwałem cię 
wtedy sobie i tak zawsze przedstawiasz się mej 
pamięci.

KONIEC.

Warszawa. — Drukiem S, Orgelbranda Synów, ulica Bednarska Nr. 20 #03BOJieno Rensypofo 
Bapmasa, 18 AaryeTa 1881 ro^a.
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